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Listy polityczne.
II.

Wiedeń 12. października.
(*%) H r. Taaffe cianął dziś bombę w 

mencie. Uderzyła ona piorunem we WB“^ t^ ;e 
part je. Rozsadza, rani, druzgocze na " “ J’ 
•trony. Kto był świadkiem jg ® *  wJ w oW t;

w &  :,6 i  s r z E Z r *  r n r roczekiwania czegoś niezwykłego wątaje h r  Taaffe 
i odczytuje krótką mowę, w tórej oświadcza, źe 
rząd przyizedł po długiej rozwadze do przeko­
nania, śe niepodobna dłużej zwlekać z reformą 
wyborczą, że stanowisko rządu nakaiu je  mu w 
tej Bprawie wziąć inicjatywę i że na podstawie 
cesarskiego upoważnienia przedkłada projekt usta- 
wy, która przypuszcza do ż y c i a  politycznego » 
umożliwia wykonywanie prawa !p^orczego 
stkim, którzy wypełniają swe obowią t  . . n 
telskie wobec pańztwa. Co to w a czy ?  Ja  
Gdzież zapowiedziana kwestja czeska i  gdzież 
prawa korony św. W acława ? gdzież ustawa wy­
jątkowa? gdzie prawo państwowe? gdzie T ru- 
tnów ? O czernie on mówi? Co to jest?  py ta­
ją  zewsząd skonsternowani posłowie? Możeśmy 
nie dosłyszeli? O nie, panowie! to, coście sły- 
Bzeli, prawdą jest. H r. Taaffa ostrzegał, że obo­
wiązkiem parlamentu jest dbać o sprawy, któro 
całą ludność miljony mów* to
czasu, na lapalja eaeakie. To, oo nr. xa«» «
jest najwaśniejeaa sprawa wieku. H r. la» » e

przez przewódców wielkich partyj rządowi czy­
nionych. Nie wiedział o tern br. Hohenwart, 
zazwyczaj najpierwiej informowany przez rząd, 
nie wiedział pan Plener i Cblumetzky — nie 
wiedział i prezes Koła polskiego p. Jaworski. 
Tajemnica utrzym aną została aż do chwili zło­
żenia na stole izby przedłożenia.

Trudno opisać wrażenia, jakie wypadek ten, 
górujący swą doniosłością ponad wszystkiemi 
innemi sprawami politycznemi w Auatrji, wywo­
ła ł w izbie. Szczerze zadowolonych jest nie 
wielu, jak  nie wielu jest w izbie szczerych 
przyjaciół swobód obywatelskich i rozszerzenia
praw politycznych.

Lewica czuje, że pocisk ten wymierzony 
był głównie przeciw niej. I  dotknął też ją w 
same serce. Lewica była od dłuższego czasu 
zasypywaną petycjami i żądaniami, ażeby spra­
wę powszechnego glosowania wzięła w rękę i 
wszyscy jej członkowie, Btojący przed wybor­
cami, byli interpelowani o stanowisko wobec tego 
żądania. N a to odpowiedziała lewica wnioskiem 
o zniesienie wyborów pośrednich w kurji mniej­
szej własności i zaprowadzenia bezpośredniego 
głosowania; posłowie z lewicy przed wyborcami 
oświadczali się bardzo niejednolicie. F ila r pactji 
liberalnej, poseł Edw ard Suess z wielką powagą i 
grantownośoią w ykazał na zgromadzeniu ludo- 
wem na Leopoldstadzie szkodliwość wprowadze­
nia powszechnego prawa głosowania — p i  woły 
wał się na ujemny wynik wyborów przeprowa­
dzonych na tej podstawie w Berlinie, H am bur­
gu, Frankfurcie, Monachjum eto., nazwał to żą­
danie

złożył na stole izby zwój papieru owinięty żół- , -----------
tym jedwabiem. „A to są pewno izby robotni- danie „polityoznem samobójstwem , którego 
cze z prawem wyboru posłów do rady  pańBtwaa partja liberalna popełnić, ani chce , ani
 w o ła n o  ze w szech  stron, z pewnem politowaniem może. Posłowie Russ i Menger wysilali się ró-
wskaiująo na ową starą rnarotę lewicy, owe wnież na wybrnięcie z niemiłego zakłopotania 
izby robotnicze, które panowie.Plener i Suess wskazaniem na liczne ograniczenia, które musia
c h c ą  narzueić, a których robotnicy nie chcą, bo re- łyby być wprowadzone, a prawo wyborcze
prezentaoji interesów nie uznają. I  w tej chwili wyszłoby z ich ducha tak  skurczone, że do 
rzuoają »ię chciwie na ten zwój papierów posło- powszechnego prawa głosowania byłoby tak 
wie różnych stronnictw. Otwiera je B e e r; czyta, podobne, jak  zasady liberalne lewicy niemieckiej 
— około niego grupują sią ró żn i: Suess, Russ, do ich publicznego wykonania.
Steinwender, Pernersdorfer —  czytają. Ależ t i  j Był to więc piekielny pomysł ze strony hr.
iest doniosła rzecz ! — wołają jedni; — ależ to nie Taaffe’go, że właśnie dziś ciBnął lewicy projekt, 
* - » • i— . AkAfniiiBA ainA to irr*nirtBTł a  « kt óry Ją pozbftwió Doto Dft (łiiigo polityczQ6go

nie już wpływu — bo tego i teraz nie ma — 
ale politycznego znaczenia w AuBtrji. 

którzy* już Z dążyli projekt cały odczytać. j W  tern są wszyscy zgodni, że projekt hr.
W  tej chwili pada w zdumioną izbę słowo j  Taaffe’go uważają za niesłychanie zręczny ma- 

powBzechne prawo głosowania" „allgemeinei ' newr. Są tacy, którzy całą sprawę uważaj" wc 
W<Mrechtu przebiega z ust do ust. Ci zap.ze- ! góle tylko za polityczny manewr, za nic więcej,

idzie o izby robotnicze, ależ to  graniczy o po- 
w s z e o h n e  p r a w o  g ł o s  o w a n i  a ! — z wyra- 
aem najwyższego wzruszenia krzyczą drudzy,

tylko to, co w niem jest istotnie: olbrzymi po­
stęp na drodze rozszerzenia praw politycznych, 
pierwszy krok do usunięcia tych resztek stano­
wią średniowieczne zasady reprezentacji intere­
sów, w które obfituje dzisiejsza ordynacja wy­
borcza, pierwszy impuls do zmiany sejmowych 
er lynacyj wyborczych i zapowiedź przyszłych 
reform. Kwestja kurji będzie już tylko kwestja 
czasu. Będą i tacy, którzy tej reformie otwarcie 
walkę wypowiedzą. Będzie to szczery głos prze­
konania. Z tym głoBem walk*: jest możliwa i jest 
lojalna. Ci, którzy reformie nibyto oponować nie 
chcą, ale ją  zwalczać zamierzają jako za małą 
i połowiczną, i zasłaniać się zechcą blichtrem  
jeszcze liberał ei ji zych zasad, ci polityczni ko- 
medjanci są najniebezpieczniejsi i mogą całą re ­
formę utopić w morzu „lepszych projektów", 
któremi parlament zasypią.

D la Koła polskiego rola będzie trudniejszą, 
niżeli dla innych partyj. Koło polskie musi roz­
ważyć oprócz socjalnych konsekweucyj narodowe 
względy. Wiemy, co znaczy u nas rozs „orzenie 
prawa wyborczego: w miastach budzi niebezpie­
czeństwo antispołeczuych sgitaoyj, na wsi obawę 
wzrostu agitacji ruskiej. Rozumiemy całą powagę 
chwili i całą odpowiedzialność narodową naszej 
reprezentacji w izbie. A jednak śmiemy wypo­
wiedzieć przekonanie, że Koło polskie, wierne 
naszym tradycjom narodowym, pamiętne posłan­
nictwa narodu polskiego, nie zasklepi się w cia­
snym horyzoncie partyjnych względów, który 
„takie widzi świata koło, jakie tępemi zakreśla 
oczy" — ale na sprawę spcglądnie z pewnego 
oddalenia, oceni historyczną doniosłość przedło­
żenia, zrozumie, że my nie potrafimy na długo 
opierać się prądom wolnomyślnym, iąoym z ele­
mentarną siłą przez całą Europę i znajdzie siłę 
woli i odwagę decyzji, że nie stanie w poprzek 
budzącej się jednomyślnie opinji w kraju, a gło­
sowanie za projektami rządu zawisłem czynią ) 
od równoczesnego pomnożenia poskow do rady 
pań ;wa z Galicji, zadość uczyni tylekroć wypo 
wiadanemu żądaniu naszego k r J i krzywdę, 
uczynioną u r n  przez rządy centralistów, przy 
wymiarze tak  niesprawiedliwie niskiej liczby po­
słów z Galicji swym wpływem odrobi.

musowo, lub dobrowolnie Przymusowo powstał* 
przez zakupno na licytację wystawianyeh dóbr 
przez związki rolnicze, dobrowolnie na podstawie 
życzenia właścicieli. Związki rolnicze < trzym ują 
z nrzędn doniesienie o każdej egzekucji, p roza-

w zapatrywaniach młodzieży rusińskiej. Demo­
kratyczne idee literatury ukraińskiej zmusiły tę 
młodzież do zwrócenia bacznej uwagi na lud i 
jego oświatę. Gazeta Słowo chociaż i wychodzi
jeszcze w języku cerkiewno-słowiańsko rusińsko- i * u*»^uu uumoBioum « "e - — j-> r- ■-
polskim, odznacza się jednak charakterem  ukraino- 1 dzonej przeciwko właścicielowi gruntów emu, któ-
filskim. Występuje niemal przeciwko katolioyzmo- | ry jest członkiem związku i stają do każdo, 
wi w obronie historycznej roli Zaporoża, pomi- ,o t/ '  ° ł" “ nmros-aty-
mo, iż samo jest organem duchowieństwa uni­
ckiego. Młodzież zakłada swoje pisma, druko­
wane już po małorusku fonetyką: Wecsornyci,
Osnowa, Mera i Nywa. Pojawiają się i pisma 
ludowe i broszury treści popularno-naukowej, 
powstaje pierwszy teatr i czytelnia.

Zdawało się, że nareszcie w Rusi halickiej 
pójdzie wszystko tym  torem, w jakim  się za­
częło, lecz wpływy zewnętrzne rozdzieliły inte­
ligencję rusińską na dwa wrogie sobie obozy i 
tym sposobem wstrzymały na długo rozkwit 
kraju w duchu narodowo-dem okratycznych 
ideałów.

Nieszczęśliwa dla Austrji wojna z Prusami, 
zakończona klęską pierwszej pod Sadową (1866 
roku), silnie wzruszyła sprawami monarohji 
Habsburgów. Rząd był zmuszony skłonić się do 
żądań Węgrów i Polaków. Językowi polskiemu 
w Galicji przyznano prawo języka urzędowego, 
w ykłady we wszystkich średnich i wyższych za­
kładach naukowych odbywać się zaczęły w ję ­
zyku polskim. Co się tyczy Rusinów, zawsze 
wiernych Austrji, to rząd ofiarował (?) ich Pola­
kom, jak  Bię wyraził minister H erbst. Był to 
dla Rusinów cios niespodziewany, liczyli oni bo­
wiem zawsze na pomoc rządu, nie ufając nigdy 
własnym siłom. Szczególniej głęboko odczuła to 
starsza ozęśó inteligencji, czyli tak  zwani „świę- 
tojurcy“ , którzy po r. 1860 sali do pewnego 
stopnia ręka w rękę z młodzieżą, chociaż na za­
sadzie swego klerykalizm u i konserwatyzmu w 
rielu rzeczach z nią nie sympatyzowali.
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oząją, tamci ich przekonywują, posłowie cisną 
się tłumnie do prezydenta, aby ten zwój papieru 
oglądać, powstaje zamęt, gwar, zamięszanie — 
izba traci interes do zajmowania się porządkiem 
dziennym, nie słucha mowy Herolda, sądafeoegoJ   •__oł-nam W la łb n w in

nie przywiązują doń innego znaczenia, jak  tylko 
przelicytowanie lewicy w jej hasłach liberalnych 
i usunięcie jej z pod nóg gruntu w szerokich 
aae . -h ludowych.

Ci, któray tak  sądsą, są w błędzie. Nie mo- 
aby krok tak  domysły rządnatvchmiaetowego zajęoia się stanem wyjątk i jm  żna przypuścić,

w Pradze — wszystko widzi przed sobą tylko uczynił tylko dla pozom, bez tej energji i woli.
jedną sprawę: powszechne głosowanie. W  ku- ; tórej wprowadzenie go w życie wymaga,
luaraoh zgiełk, wrzawa, dziennikarze uszom swo- Rząd musiał się obliczyć z konsekwencjami swego

,  i * ~l *ro_ a. Do dziś było to żądanie zorganizowanej
partji socjalno-demokratycznej, popierane przez 
nielicznych posłów wolnomyślnyoh. Z chwilą pod­
jęcia tej sprawy przez rząd i wprowadzenia jej 
na porządek dzienny izby rzecz staje się własno- 
śeią tych półtrzecia miljona obywateli kraju, kil­

im nie wierzą. Jakto, hr. Taaffe, ten okrzyczany 
konserwatysta, tea  zapamię ały reakcjonarjua., 
ten hr. Taaffe miałby wdobić rozszerzanie praw  
politycznych obywateli, rozszerzanie pra y _ 
ozyoh, których liberaloi menerzy lewicy lękają 
się, jak  upiora?

Następuje chwila rsffeksji. Czytają snów 
przedłożenie rządowe, tłumaczą je, interpretują: 
okazuje Bię prawdą, że rząd proponuje pozosta­
wienie kuryj wyborczych, ale rozszerzenie praw 
wyborczych tak  daleko idąoe, że graniczy z pra­
wem powszechnego głosewania. W  miastaoh b ę­
dzie dosłownie powszechne głosowanie, w gmi­
nach wiejskich powszechne głosowanie pożrednie 
przez prawybory. Nie będzie mógł głosować 
tylko ten, kto ani w wojsku me służył, arn^ czy­
tać i pisać nie umie do tyła, iż nie jest w 
w obecności komisji napisać prośby o praypu* 
sączenie go do głosowania. W szyscy inni gło­
sują. To jest i»  optima farma powszechne gło­
sowanie^ .

Przedłożenie rządowe, ju tro  dopiero mająca 
być wydrukowane i rozesłane posłom, wypraco­
wane zostało przez rząd w takiej tajemnicy, że ( _______ J ______ _
0 tern nikt, ale literalnie nikt prócz ministrów • dny politycznej partji. Będzie to jednak argu-
1 cesarza nie wiedział.  ̂ To tajemnicze przygoto- I mentem dla maskowanych nieprzyjaciół. Znajdą się 
1 anie jest dziś przedmiotem gorżki" i wyrzutów. I jednak którzy w tern przedłożeniu widzieć będą

rym  rząd prawo polityczne z właBnej inicjatywy 
przyznaje.

Dziś położenie parlam entu gruntownie zo­
stało zmienione — dziś sprawa, raz podjęta w 
tak  poważnej formie, nie może niezałatwioną po 
zostać. T u  nie będzie żadnych połowicznych 
rosstrzygnień, żadnych półśrodków — tu trzetta 
•ię decydować szybko i wybierać albo przyzna­
nie praw politycznych miljonowym masom, albo 
resygnaeja ■ politycznej roli parlam entu, rezy- 
fmieroi , t r a ,*na> haniebna, równa politycznej

Są wprawdzie aroymistrze szalbierstwa poli-
» a i « a  bf Ann \7 TlHentaJL I -> *

Listy o Busi halickiej.
IlI.],C ały ruch rusiński w połowie bieżącego 

stul eoia miał charakter czysto klerykalny, gdyż 
„ ii joy członkowie tettoj rady i „nczeniM 
byli ksiflżami unickimi, którz p r z e d e w B z y -  
s t k i e m  s t a r a l i  Bię o B wo j e  w ł a s n e  i n ­
t e r e s y .  N a lud patrzyli z niedowierzaniem i 
nietylko nie opiekowali Bię włouoiaństwem, nie 
popierali go, lecz stawali zawsze po stronie 
właścicieli ziemskich. W  stosunkach z rządem  
inteligencja ta  odznaczała się bezprzykładną 
lojalnością. Nie liezyła zupełnie na Bwoje wła­
sne siły. leoz zdawała się w całości na pomoc 
rrądu. Rusińska sprawa w Galicji szła nad­
zwyczaj opornie. Nawet konstytucja (1861 r.)
nie przyniosła Rusinom żadnej korzyści. We 
W iedniu Ruaini popierali niemieckich oentrali- 
Btów i rząd , sądząc, iż tym sposobem zasłużą 
sobie na wdzięczność sfer rządowych. Te w 
istocie w yrażały dla Rusinów całą aympatję,
leoz na  tern się skończyło.

O sprawach włościaństwa rusińskiego zapo­
mniano zupełnie, o oświacie ludowej myślało
niewielu, a rusińską literatura zwróciła się po­
mału do języka cerkiewno-słowiańskiego, do 
którego w kradały się słowa polskie i mało- 
ruskie.

W  latach sześćdziesiątych j«dnak w Galicji 
nastąpił przewrót pod wpływem idei, która się 
wdarła z Rosji, a właściwie z U krainy. Około 
r. 1860 zapanował w Rosji prąd ukrainofilski o1 i f J - - ”  g- VII J. , Xvvv SU p wUv TT CtZ TT Ł ttl LIGilltj Al (f

tycznego, rz j  .będą, że im tak a  re- charakterze demokratycznym. Zakładano szkoły
forma nie odpowiada, do jest połowiczną, bo nie niedzielne, wydawano popularne publikacje dla 
znosi kury) wyborczych, bo Zatrzymuje pośre- ’ ’ • ~
dnie głosowanie w gminach wiejskich, bo jeBt 
zamało radykalną. Ale byłby to rybieg, niego-

ludu małorusińskiego, w Petersburgu zaczął wy­
chodzić rosyjsko małoruski miesięcznik Osnowa, 
pojawiły się utwory Storożenki, M arka W owczka, 
Ku sza i Szewczenki. Ruch ukrainofilski prze- 
n iknął i do Galicji. Poezje Szewczenki, przy- 
wiezione do Lwowa, były powodem prze wrota

K orespondencje-
Wiedeń 12. października.

(Zwięiki rolnicze i dobo  izynszoire. — Zairach na 
gminy).

Na pierwszem posiedzeniu izby wniósł m.- 
nister rolnictwa zapowiadane od dawna, a nie­
słychanie doniosłe przedłożenia o związkach 
rolniczych i dobrach czynszowych (Rentenguter). 
Przedłożenia te zostają w ścisłym ze sobą 
związku, bo właśnie związki rolnicze powołane 
są do tworzenia dóbr czynszowych.

Związki rolnicze, według tego przedłożenia, 
są obowiązkowe (Zwangsgenossenschaften), a n a ­
leżeć do i ieh muBi każdy gospodarz rolny bez 
wyjątku, analogicznie jak  należeć muszą rie- 
mieślnicy do cechów. W  pierwszej chwili po­
wstać mają związki powiatowe, które dalej ze­
spolić się mają w związku krajowym, podległym 
wprost ministerstwa rolnictwa. Celem związków 
powiatowych jest „poprawa obyczajowych 
(siUlićK) i materj sinych stosunków rolników 
przez pielęgnowanie ducha wspólności, wzajemne 
nauczanie, wspieranie się, utrzymywanie i pod­
noszenie poczucia zawodowego pomiędzy stowa­
rzyszonymi i pielęgnowanie ich gospodarczych 
interesów". Celę te mają być osiągnięte przez 
zakładanie wspólnych składów na produkta rol­
nicze, Bprzedaż tych produktów, zakupno ma­
szyn i narzędzi, zakładanie kas systemu 
Raiffeisena, pośredniczenie w osiągnięciu poży­
czek hipotecznych, pośredniczenie w ubezpiecze­
niu od ognia i gradu itd. itd. W kładkę od sto­
warzyszonych ściąga się w formie dodatku do 
podatków, a w kładka ta  bez zezwolenia minist, 
rolnictwa, nie może przenosić 4 procent od po­
datku gruntowego. Powiatowe związki wybierają 
wydział w trzech krajach w yborczych odpowie­
dnio do przepisów krajow ych dla wyborów 
gminnych. Przełożeni wydziałów tworzą zwią­
zek krajowy, w którym  nadto zasiadają dwaj 
reprezentanci z ramienia rządu, a dwaj z ra ­
mienia W ydziału krajowego. Oto w głównych 
zarysach treść pierwszej ustawy.

D ruga ustawa wprowadza instytucję dóbr 
czynszowych, które tworzone być mają przez 
związki rolnicze. Dobra ezynszowe powstają przy- 

m “  i I t a a  ■■■&£

cytacji jako kupcy, a to z pewnemi preroga - 
wami, jako  to, uwolnienie od wadjum itr  Związki 
licytują do pewnej kwoty, będącej iloczynem 
z czystego dochodu katastralnego, pomnożonego 
przez pewną, przez związek krajow y oznaczoną 
ilość lat, nie niższą od dwudziestu, nie wyższą £  
od dwudziestu pięciu. Nabywszy posiadłość, wpi- 
sują ją  do ksiąg gruntowych jako  „czynszową" ®  
i oddają w pierwszej linji dawnemu właśoioielowi, 
z w razie (dokładnie określonej) jego niezdolno ^  
śoi, lab niechęci w pewnym perządka pierwszeń- ęp  
stwa w rodzinie, a wreszcie i innym osobom. 5KT1 
Obejmujący własność czynszową płaci resztę od f i  
ceny kupna i amortyzację kapitału, po zupełnej Z? 
amortyzacji posiadłość staje się jego własnością i ę j  
w ykreśla się z rzędu dóbr czynszowych. Jak  
długo posiadłość jest czynszową, wszelkie jej ob- ■ 
dłużenie i zafantowanie (nawet co do pro mktów ^  
rolnych i narzędzi) nie ma mooy prawnej. Kapi- • 
tał, potrzebny na zaknpno, czy to przymusowe, M 
ozy dobrowolne, dóbr, m a,ącyoh się przemienić 
w czynszowe, powstaje przez każdorazowe emi- g  "H- 
towanie listów rentowych, odpowiednio się pro- SSL 
oentująoyoh w potrzebnej każdorazowo kwoeie. © g  
Obok związków rolniczych wypłatę kuponów i ©-Ę 
wylosowanych kapitałów, poręcza państw: . 5  Ir

T ak ą  znów jest w bardzo krótkiem  stre- £. aj 
seczeniu treść drugiej ustawy. Nie zna io  nale- c 
życie krajow ych stosunków rolniczych nie mam g -M 
odwagi narzucania czytelnikom Deiennika wła- £  B. 
anego zdania, celem moim było tylko zwróoe tie c  ”  
uwagi ogółu na te dwie ustawy, najważniejsze ^  ^  
może, jakie od lat wniesione zostały. Od jednej 
jednak uwagi nie moga się uw olnić: Oto zdaje ^ 

j mi się, że ministerstwo rolnictwa odgrywa w obu 3  
| UBtawach nadto wielką, zaś wydziały krajowe i ^  c  
i w ogóle w ładze, autonomiczne nadto m ałą ^  ~
I rolę. - 1 . 5.
! Obok tych ustaw wniesiono — również na j 3 

pierwszem posiedzeniu — dw' 1 ustawy z ramienia b * 
ministra sprawiedliwości, a i te zostają z sobą A' 
w pewnym, ale bardzo nsCzegOlnym związku.

Pierwsza ustawa zgodnie z pows.ecbnem 
życzeniem ustanawia, by Vi ozęśó wszystkich sę­
dziów powiatowych każdego okręgu sądu apeli - 
cyjnego, przeniesioną została z rangi ósmej do 
siódmej i otrzym ała godność radcy sąde .ego.
N a to więc bezwarunkowo zgoda. Koszta prze 
prowadzenia tej ustawy oblicza rząd na 70.000 
zł. roczni 1.

D ruga ustawa zmienia napuzór nieznacznie 
organizację funkcjonarjuBzy prokuratorji pi ;y są 
dach powiatowych, §. 1 . stanowi, że w siedzi­
bach sądów kolegjalnych funkcje prokurator-ki e 
p riy  sądach powiatowyeh ipełuiają urzędnicy 
prokuratorji, sąda, lub policji. Wedłag §. 2 . we 
wszystkich innych miejscowościach wyższy urząd 0  
prokuratorski mianuje bądź to urzędników ta tę — • 
funkcję j a k o  b e z p ł a t n ą ,  bądź też w b iak u  
urzędników dostarczyć m a  g m i n a  r ó w n i e ż  
b e z p ł a t n y c h  ludzi na ten —  jak się ustawa —- 
wyraża — „honorowy" urząd. Motywa ustawy *** 
obliczają oziągniętą przez to oszczędność na 100 
tysięcy i ł .  rocznie, czyli zeBtawiwszy obydwz ^  
przedłożenia, Bkarb państwa zyskuje na czysto 
86.000 zł. rocznie z krzyw dą remunerowanych 
dotychczas za tę czynność urzędników i przy *̂ =,: 
n i e s ł u s z n e  m,  b a  — n a w e t  b e z p r a -  
w n e m  o b c i ą ż e n i a  g m i n .  Może Koło polskie 
ochłonąwszy z wrażenia wywołanego projektem 
reformy wyborczej, zechce zająć się eokolwie 
tą  sprawą, o której dotychczas nikt nie mówi. 
Obowiązkiem całej prasy krajowej iest zwrócić 
uwagę na ten nowy zamach na—i tak  już fun­
kcjami pańatwowemi przeć jione — gminy .
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[Oąg dalszy.]
Z d a n ie  to  d o tk n ę ło  m n ie  n ie m ile , g d y ż  b ą d ź  

co  b ą d ź ,  n ie  lu b ię  a rw ic k in g 0 Nie o p o n o w a ­
łe m  je d n a k  M a łg o rz a c ie , h ,d ąo p e w n y , ż e  m ó- 
w iła  r a c i e j  pod  w p ły w em  a Pr y s u ,  n iż  p rz e -  
k o n a n ia . . . ___ , .

1  Kobiety miewają czasami ^  1 ka­
prysy. Sprawia im wówczas przyjemność, chwa­
lić cośkolwiek, 00 na pochwałę wcale nie za ugu- 
je, jedynie dla tego, ażeby zbudziwszy opozycję, 
wywołać szermierkę ną słowa i ubawić Się po- 
ważnymi wywodami adwersarza.

sła wiąc przyjąłem słowz Małgorzaty 
pobłażliwem milczeniem.

15. sierpnia.
^ tu ż d z ie  Wi^ łan>ała jeszcze Mzłgo- 

rss ta  nio yj albowiem** "** odwlecze się
,on już na pewne, albowiem wczoraj p)

| . Przyjechali w celu załatwienia i uregulowa- , Damuś powinienby zasięgaęń porady leha-
! Dl nagłych i zwłoki nieoierpiących inte- r z a ; zaszkodzić to w żaden jposób nie może...
■ res w finansowych. Jakiego rodzaju są te intere- | Muszę z nim o tern p o m ó w i ć . . .

1 s7 ’ ,D1.e dowiadywałem się i mało mnie to ob- i
5 chodzi... i 19. sierpnia.

Małgorzata jest z przybycia Maszewskich ' Nie. m6wiłem z Damusiem o niozem, gdyż
bardzo uradowana, czemu aie nie dziwie sdyż \ “ed moie BP°dziewanie, od czasu przyjazdu Ma-Aa J  ninn.A-i__  . . °  V. Uw-k . i   * . l __1 1.

j -  na pewne, « w - » i u  wosoraj przyjechał 
n .  kilkutygodniowy pobyt pańf.two jSu!!!o- 

- y .c y , oboje serdeczni przyjaciele rodziców Mał- 
-»on sty, ci sami, u których ona poznała się 
% Damusiem.

wiem, że od dzieciństwa przyw ykła uważać ich 
kby swoich krewnych, a w czasach, gdy byłz 

dorOBlą jużipannę, prawie że nie byw ała nigdzie, 
jak  tylko n nich.

Ja  znam Maszewskich również od dawna, 
chociaż widywaliśmy się ze sobą bardzo rzadko. 
On jest człowiekiem nader dystyngowanym, za­
cnym i wykształconym, przytem jest wielkim 
wielbicielem talentu i wiedzy Damusia, co 
mu także za zaletę poczytuję. Ona, niemniej 
■aona i wykształcona, ma bardzo dobre i szla- 
n‘ ^ l 6 Beroe' j “Bt jednak cokolwiek egzaltowana;
śm iJszn£B*ak4e’ a4eby pi‘ y w“ *  ta  czyniła

B z a c S : ? ć i ^ ‘o s dBt B: wszeoh “ iau f ° duni
gdy już M ałgonata nie m% 7  o?  w ^ f e S ,  ^  
przynajmniej w ich to w a r o w i*  rozerwie * 
trochę.

S^oją drogą, wolałbym, ażeby wyjechała 
gdziekolwiek... Tutaj, ten ciągły upał, ten skwar, 
ta zaduoha, mogą nawet zdrowego człowieka 
przyprawić o chorobę, ona zaś jest od pewnego 
czasu najwidoczniej cierpiąca!... W prawdzie ata­
ki migreny UBtały, ale wygląda jeszcze ciągle 
blado i jest stanowczo zdenerwowana...

to
się

szewskich, stan zdrowia Małgorzaty polepszył 
się znacznie. Poweselała, o ż y w i ł ?  się, odzyskała 
dawny humor, wygląda nawet lepiej 1...

J a  byłem  tego pewny, że jej potrzeba tylko 
rozerwania się i tow arzystw a! ..

Bywa u Maszewskich codziennie i nawzajem 
oni ją  odwidzają. Damuś jest bardzo z tego za­
dowolony, gdyż tak  samo, jak ja, niepokoił się 
już serjo o zdrowie Małgorzaty, obecnie zaś wi­
dzi, że obawy te by ły  zupełnie płonne. Sam ró­
wnież bywa u Maszewskich, choć nie tak  czi - 
sto, jak  Małgorzatą.

Wczoraj i mnie ze sobą zabrali na wizytę.
Zrazu nie miałem ku temu wielkiej ochoty, 

lecz teras bynajmniej nie żałuję, że dałem się 
nakłonić. Mianowicie, u Maszewskich zastaliśmyupiMUmui —--“ W rf lUICj U sudmiibiuj  B     , * . f «r. ,
Karwickiego, który, jako dawny ich znajomy, mogło być dla n i e j  przyjem nem l Mimoto, 1 
dowiedziawszy się, że są w mieście, przyszedł zapanowała nad sobą 1 przez cały wieczór

i pragnąłby złe naprawić... Przynajmniej całe 
jego wczorajsze zachowanie się świadczyło o tem 
wymownie 1

Jeżeliby było tak w istocie, jeżeliby on rze­
czywiście wglądnął w siebie, oprzytomniał i ża­
łował przeszłości, wówcz&b musiałbym mu wró­
cić sympatję i przyznać, że nie jest znowu tak 
wielkim id|Otą, za jakiego go miałem.

Pragnąłbym  z całego serca, ażebym mógł 
to ucsynićl

Znalezienie Bię M ałgorzaty wobec Karw i­
ckiego przepełniło mnie poproBtu dumą 1... Jej 
takt, jej dobre wychowanie, jej poczncie osohi- 
stej godności, nie przedstawiły mi Bię nigdy w 
korzystniejBzem świetle, jak  w czoraj!

Nie uszło mojej uwadze, iż na widok 
Karwickiego przem knęły po policzkach Małgo- 
r ia ty  owe charakterystyczne, znikome cienie... 
leez trwało to zaledwie jeden moment i było 
zjawiskiem całkiem naturalnem, jeśli zię uwzglę­
dni, że musiała czuć jeszcze ciągle urazę do 
tego człowieka i że spotkanie się z nim nie 

............................ ‘ ---------- ' Mimoto, wnet
przyszedł 

złożyć im swoje uszanowanie.
Gdy go ujrzałem, zły byłem  w pierwszej 

chwili, jednakowoż zauważywssy jego zakłopo­
tanie i nieśmiałość względem Małgorzaty, a za­
razem  głęboki szacunek, jak i jej okazywał, wnet 
rozpogodziłem c-oło, albowiem stało się dla mnie 
jasnem, że jeśli Kmrwioki obraził kiedykolwiek 
Małgorzatę jakie! '1 śmielszem słowem lab wy­
znaniem, to obecnie chyb* tylko żałuje tego

nie
dała niczem poznać ani nam, ani samemu Kar- 
wiokiemu, że o ozemkolwiek pamięta...

Była najkompletniej swobodną, a z K ar- 
wiokim rozmawiała na równi z innymi, ja k  
gdyby jej nigdy i niozem nie doi ną! W ie­
działem, iż to miąszało go jeszcze bardnej...

Pomieszkanie, które Maszewsey w hotelu 
wynajęli, poBiada wcale obszerny balkon. Gdy 
zatem zmrok już zapadł, wyszliśmy wszyzoy na
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ten balkon, ażeby po skwarze dziennym zażyć 
chłodu i odetchnąć pełną piersią.

W iecsór był przepyseny 1 Na bladem, pogo- 
dnem niebie, błyszczały jedna obok drugiej m i­
ljony gwiazd i czyniły niebo podobnem „o roz­
postartego wysoko sklepieuia namiotu, zrobionego 
z materji jasnej, świecącej, przetkanej gęsto sre­
brem i złotem. W ybiegające w górę po nad da­
chy miasta, wieże kościołów, zdawały się two- ezeti 
rzyć potężne filary tego sklepienia, pod którem, 
głęboko w dale, scumiały setki zmięszanych ze 
sobą głosów, nbssoływaó, śmiechu, turkota doro- q
żek, cfały gw ar i życie wielkomiejskiego tłumu, ^  ^  
używającego przechadzki po dniu upalnym... m ^  

W sparei o balustradę przysłuchiwaliśmy się **■ 
jak iś czaa w milozeniu... ET. W

Pogodna noc letnia, choćby nawet w mie- 'S- ag 
ście, pomimo, że brak  jej owego tchnienia świe- r  ^  
żości i upajającego czarujnooy wiosennej, ma je- 2  
dnak swój urok... Nie budzi ona pragnień nie- * ^  
określonych, marzeń poetycznych, ani uczuć §  3  
tęsknych 1 ckliw ych; sprowadza natomiast na a  8* 
umysł niby jakąś Benność dziwną, lekką jak  r* >  
opar, 00 się ze zroszonych łąk  podnosi, z mimo A
to przytłaozająoą, ugniatającą w swych niedo- 
strzegalnych ramionach cały ludzki organizm ( 
rozleniwiającą i podniecającą zarazem, nastraja­
jącą lubieżnie. Rzecby można, że podczas pogo­
dnej nooy letniej, skwar, wypłoszony z powietrza, 
chroni się do dusz ludzkich i przepełnia je pod­
stępnie gorącym oparem...

(Ciąg daUsey nastąpi.)
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Sprawy parlamentarne.
(Motywa rządu, dla stanu wyjątkowego w Czechach ) 

Głównych motywów, uzasadniających wyda 
nie nadzw yczajnych rozporządzeń, znalazł rząd 
właściwie cztery, a są one następujące: Niezli- 
ozoną ilość razy nadużywając wolności prasy 
i astaw stowarzyszenia się i zgromadzenia, agi 
tatorzy podnszczali ludność przeciwko instytucjom 
religijnym, przeciw stanom społecznym i narodo­
wościom, jakoteś przeciw wszelkiej władzy — 
i agitacja ta  tak  się szerzyó poczęła, śe nie po­
minięto jednej sposobności, aby nie wywołano 
jakichś zaburzeń. Interwencja organów władzy 
napotykała zawsze na opór, tak, i i  musiano uży­
wać środków przemocy. Konfiskaty czasopism, 
które podburzające, aż do zdrady stanu docho­
dzące artykuły  umieszczały, by ły  coraz częstsze 
i nie można było w żaden sposób przeszkodzić 
zupełnem a ich rozszerzaniu. Zatruw ające poczu­
cie prawa działania, coraz silniej wzrastającej 
agitacji objawiały się w wykroczeniach przeci­
wko katolickiemu kościołowi, w zaburzeniach pu­
blicznego spokoju i porządku, w 'zagrożeniu bez­
pieczeństwa osób i własności, w znieważaniu 
władzy i oporze stawianym jej organom, jakoteż 
w wykroczeniach, zdradę główną mających na 
celu, przeciw czemu środki zwyczajne już nie 
wystarozały. Rząd dlatego widział się zmusio 
nym po troskliwem rozpatrzeniu wszystkich oko­
liczności, pod własną odpowiedzialnością, ograni- 
oayć wykonywanie zwyczajnych obywatelskich 
praw  w tych dziedainach, które były  podstawą 
wykroczeń, pragnąc w ten sposób zapobiedz po 
trzebie użycia jeszoze ostrzejszych środków. Ta­
kie są motywa rządu, usprawiedliwić m ające 
nadzwyczajne rozporządzenia.

Zawieszenie sądów przysięgłych w okręgu 
sądowym Pragi motywuje prezydent ministrów 
oiągle wzrastającą w ostatnich latach liczbą wy- 
kroozeń przeciw każdej rządowej władzy w okrę­
gu pragskim. Wygłaszano mowy karygodnej tre ­
ści, mające za cel poduszczanie i podburzanie, 
co następnie za pośrednictwem czasopism dosta­
wało się wśród masy lada , a przeciw tej dzia­
łalności zwyczajne środki nie w ystarczały. Rząd 
przyszedł do przekonania, że te koła społecaeń 
stwa, z których trybanały  przysięgłych były 
tworzone, tak  są wystawione na powyżej wymie­
nione agitacje, że w wielkiej części procesów 
kam ach  nie można było liozyć na bezstronne 
wydanie wyroku, na któryby nie wpływała oba­
wa. Chcąc zatem  zapewnić besstronne i nienale­
żne wykonywanie sprawiedliwości, rząd za­
wiesił trybunały  przysięgłych na przeciąg je ­
dnego roku.

T ak  brzmi uzasadnienie hr. Tasffego. Powy­
żej wymienione powody skłoniły rząd do chw y­
cenia się ostatecznych środków. O iłe usprawie­
dliwione są podstawy wyjątkowych aarządzeń, 
dowiemy się zapewne wkrótce, gdy na stół par 
lam entarny przyjdzie ta cała sprawa i gdy fakta 
wyłuszczy prezydent ministrów.

( Wybory na opróżnione miejsca w radzie pań­
stwa).

W  miejsce radcy dworu dr. C z e r  k a w -  
s k i e g o ,  który ustąpił, ubiega się o m andat do 
rady państwa z kurji miast Tarnopol-Brzeżany, 
prezydent sąda okręgowego i poseł do Sejma p. 
Lucjan K r y n i c k i ,  który już należał do rady 
państwa.

Jako  ruscy kandydaci do rady państwa a
kuiji gmin okręgn Żółkiew Rawa w ystępują: no- 
tarjusze K u r y ł o w i c z  i P u s z e  z y ń s k i ,  
dziekan ks. H a w r y s z k i e w i c z  i proboszcz 
ks. C z e r n e c k i .

(Skrócone postępowanie budżetowe)
Izbowa komisja badżetowa odbyła d. 11. 

bm posiedzenie, na którem  uchwalono odstąpić 
od t. zw. skróconego postępowania przy trak to ­
waniu budżetu w izbie. Referaty rozdzielono bez 
zmiany, jak  w roku poprzednim. Dep. N e  u- 
w i r  t  h pontszył potrzebę ustalenia ażia w bu ­
dżecie. P-) dłaższej dyskusji, uchwalono na wnio­
sek ministra skarbu, do którego przychylił się 
referent S z c z e p a n o w s k i ,  utrzym ać przepro­
wadzoną w projekcie relację 19 na 100, a nato­
miast wstawić osobną pozycję w w ydatkach ogól­
nego zarząda kasowego na pokrycie różnic w 
cenie monety, która to pozycja wyniesie około 
100 000 do 120 000 zł.

(Funkcjonarju \e prokuratorii przy sądach po 
wiatowych).

Rząd wniósł w izbie posłów przedłożenie, 
zdążające do tego, by przez polepszenie doli sę­
dziów powiatowych uczynić zbytecznem u trzy ­
mywanie fankcjonarjusty prokuratorii przy są­
dach powiatowych. Na przyszłość w miejscach, 
gdzie b rak  należycie kwalifikowanych osób. po­
wierzać posady j a k i  honorowe, bezpła ne mę 
żom zaufania. W  reszcie zaś siedzib sądów po­
wiatowych m ają sprawować owe funkcje nrzę-

11*)

TajBiica mu u  n  lonat
R o m a n s  s  fra n c u sK trg o

(Ciąg dalszy)-

dnicy publiczni, przedewszyszystkiem sądowi lub 
polityczni, w ostatecznym zaś razie, przełożeń 
gmin.

K R O N I K A ?
Pamiętajmy

Kościuszki.
o fundacji imienia Tadeusza

0jarju8z lwowski.
S o b o t a  14. października.
Żałobne nabożeństwo w 76tą rocznicę zgonu 

Tadeusza K o ś c i u s z k i .
Teatr hr. Skarbka: „Życie paryskie", operetka 

w aktach Jakóba Offenbacha. Gościnny występ pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich. Po. 
czątek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Księżna Władysławowa 
C z a r t o r y s k a  —  jak donosi Figaro — powró­
ciła do hotelu Lamberg. Stan jej zdrowia nie jest 
zadowalający. Kurjer Poznański pisze z a ś : „Dwaj 
młodzi książęta Adam i Witold, synowie księcia Wła­
dysława Czartoryskiego, przejeżdżali wczoraj przez 
Poznań z Gołuchowa do Paryża, dokąd ich powołał 
telegram, donoszący o pogorszenia się w chorobie 
księżnej Małgorzaty Czartoryskiej." !

Nekrologja. W  Cterniowcach zmarł pensjono- * 
wany podpułkownik Franciszek G r e n s o ,  przeżywszy 
lat 78. — Alojzy Sm  id  o w ic  z. adjunt podatkowy, 
przeżywszy lat 27, zmarł w Krakowie — Franci­
szek Mo d l jenerał-major, b komendant placu m. 
Warszawy, ur, w r. 1830 w Kaliszu, zmarł w War­
szawie. Zmarły był synem superintendenta kaliskiego. 
—  Ks. radca Stanisław G d e e z y k ,  penitenejarz ka­
tedralny, sekretarz i skarbnik kapituły gnieźnieńskiej, 
zmarł d. 12. bm. —- Marja z Gindlingów T u s t a- 
n o w s k a ,  wdowa po emeryt, radcy sądowym i sta­
roście, zmarła w Kolbuszowej, przeżywszy lat 58. — 
Józef P r z y b y l s k i ,  inspektor Dodatkowy, zmarł w 
Samborze w 50 roku życia.

Kalendarz. Sohota (1 2 .): Kaliksta p. Wschód 
słońca o godsinio 6. minut 23, jashótt o godzinie 5. 
minut 6

K a l e  ud.  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie­
trzewie i głuszce koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W października nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa 
micy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Dla sportu wędkowego pora jeszcze bard. o dobra.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficjałów pocztowych: Henryka Mullera-Ranenthala i 
Jana Soharnagla koutrolorami pocztowymi, Franei 
szka BaBzka i Belę Hrabara kasjerami pocztowymi, 
wreszcie Franciszka Gilnreinera pocztowym kontro- 
lorem kasy.

Piąte gimnazjum we Lwowie. Najwyiszem 
postanowieniem z d. 4. września br. zezwolił cesarz, 
aby dotychczasowe niższe gimnazjum piąte we Lwo­
wie począwszy od roku szkolnego 1893/4 zostało 
przez stopniowe otwieranie klas wyższych p r z e i e t o  
c z o n e  n a  g i m n a z j u m  8 - k l a s o w e

Lwów wobec nowej ustawy wyborczej We­
dle spisu ludności z roku 1890 wśród lndności cy­
wilnej było mężczyzn, umiejących czytać i pisać 
36 811, zaś analfabetów 18 700 Jeżeli od liczby 
umiejących czytać i pisać odejmiemy cyfrę mężczyzn
będąnych poOAw i • .-wieka ł  — _ &4 . -lŁj_2&3ó1
to widzimy, że ilość mężczyzn, umiejących czvt«ó i 
pisać w wieku powyżej 24 lat wynosiła 28 981.
Cyfra analfabetów wynosiła 18.700; od tego odjąć 
należy analfabetów, liczących do 35 lat życia 
(15.225) to jako cyfrę tych analfabetów, którzy w 
myśl ostatniego ustępu § 96 mają prawo głoso 
wania, otrzymamy 3475. Czyli liczba wyborców w y ­
nosi wedłog spisu luaoości z 1890 roku 32450  
Ponieważ cyfra tych analfabetów, którzy służyli wobec 
nieprzyjaciela, uprawnieni są do noszenia medalu i 
tycb, którzy mają głos z tytnłu opłacanego podatku, 
nie będzie prawdopodobnie wyższą, jak 500, przeto 
jako cyfrę wyborców miasta Lwowa na zasadzie 
spisu ludności z roku 1890, przyjąć możemy okrągło 
33.000. Liczba więc wyborców stanowi okrągło 
28 %  ludności cywilnej, a w porównaniu do liczby 
uprawniony oh obecnie do głosowania ^6706) wyno­
siłaby o prawie 492%  więcej.

Obecnie głosowanie odbywa się w pięciu salach, 
tak, że na jedną salę wypada 1320 wyborców. Na 
przyszłość trzeba będzie przynajmniej dziesięć sal wietrzą zmniejszy się do 75 proc.; opada nie będzie

lek 16. bm. o godzinie 3. popołudniu pod przewo­
dnictwem p. Stanisławowej hr. B a d e n i o w e j ,  a 
posiedzenie komisji III. również w poniedziałek o go­
dzinie 5. popołudniu pod przewodnictwem p. Stani­
sławowej P o l a n o  w s k i  ej .

Osobne zaproszenia zostały wysłane. Posiedzenia 
te odbywają się w mieszkaniu pp. przewodniczących.

Ogłoszenie. Uwzględniając żądania, pochodzące 
od niektórych komitetów lokalnych i delegatów, po­
stanowiła dyrekcja powszechnej wystawy krajowej 
roku 1894 przedłużyć jeszcze wyjątkowo termin 
zgłoszeń o przyjęcie przedmiotów na wystawę p o 
k o n i e c  l i s t o p a d a  b r.

Co do wystawców, którzyby się później zgłosili, 
nie mogłaby dyrekcja przyjąć na siebie zobowią­
zania, iż da im na wystawie krajowej takie miejsce, 
jakiegoby sobie życzyli.

We Lwowie dnia 10. października 1893 roku.
Dyrekcja Wystawy. 

Zarząd towarzystwa politechnicznego zapra­
sza członków swoich do gremialnego zwidzenia placu 
wystawy w niedzielę dnia 15. b. m. o godzinie 11. 
przed południem. Punkt zborny w Parkn Stryjskim.

Knrnelswi Ujejskiemu przesłało Kasyno po­
wszechne w Krakowie następujący telegram : „K a­
syno powszechna w Krakowie, po uroczystym wie­
czorku, urządzonym na Twoją cześć, a na dochód 
towarzystwa „Szkoły ludowej", przesyła Ci, uko­
chany Wieszczu, życzenia, abyś doczekał ziszczenia 
tych wielkich ideałów, które nas kochać nauczyłeś. 
Prezes Dawidowski11.

Muzyka do „Chorału." z  powodu podniesionej 
kwestji muzyki J . Nikorcwicza do „Z dymem po 
żarów", syn autora „Skarg Jeremiego", p. Kordjan 
Ujejski ogłasza: „Z śp. Józefom Nikorowiczem żył 
ojciec mój w przyjaźni. Gdy w r. 1846 mieszkał Ni- 
korowicz w Żboiskach pod Lwowem, zaprosił on ojci 
mego wraz z kilku innymi przyjaciółmi do siebie i 
odegrał im nowo skomponowany utwór swój muzy­
czny p. t. „Chorał." Ojca mojego, również bardzo 
muzykalnego, zachwyciła melodja Nikorowicza i — 
za pewrotem do Lwowa — do muzyki jego dorobił 
słowa, pod tym samym tytułem „Chorał", kfóry na­
pisanym był przed .Skargami Jeremiego." Powstały 
one bowiem nieco póz iej tego samego roku w Lubszy 
(majątku rodziców ojca), jak mi ojciec sam mówił, 
w kilku nocach. Pewnem jest, iż gdyby nie muzyka 
Nikorowicza, to „Chorał" ojca mego zjawiłby się 
wprawdzie w „Skargach Jeremiego", ale bez kwe 
stji w innej formie rytmicznej i ped innym pewnie 
tytułem. Kordjan Ujejski

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 za miesiące 
lipiec, sierpień i wrzesień 1893 r.

D o c h o d y :  Urzędnicy techniczni W idziała kra 
jowego za miesiąc lipiec zł 5, za sierpień 5 30, za 
wrzesień 5 40, Wacław Domaszewski za II  półrocze 
6, obywatele b. obwodu stry.iskiego 65 47, Albert 
hr. Cetner 10, Zdzisław Zagórski 3, S S. (40 m.) 
24A0, przez redakcję Dziennika Polskiego po d. 5. 
lipca 171-25, z częściowej rozsprzedaży utworu „Je 
den z ostatnich* po potrąceniu kosztów drnkn 55. — 
Ogółem wpłynęło 350 zł. 82 et.

W y d a t k i :  W miesiącu lipcu rozdano 30
weteranom zapomogi stałe i nadzwyczajne na koszta 
leczenia 375 zł.

W miesiąca sierpnia 30 weteranom zapomogi 
stałe i nadzwyczajne na koszta knrarji 385 zł.

W miesiąca września 30 weteranom zapomogi 
stałe i nadzwyczajne 352 zł.

Ogół wydatków przewyższył w ubiegłym kwar 
tale ogół dochodów o kwotę 761 zł. 18 ct. Niedobór 

^pokryty został z pozostałości kasowe- która prze? to 
do m in im u m  .i#a .&> ~ ~

Dr. Berno,rd Goldman ,
skarbnik.

Promocja. P. Władysław M a ś l a k i e w i c z ,  
rodem z Bazylei w Szwajearji, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Ofertę licytacyjną celem wykonani* w drodze 
przedsiębiorstwa budowy gmachn sądowego w Mena 
sterzyskach rozpisało tamtejsze naczelnictwo sąda 
powiatowego. Cena kosztorysowa wynosi 19 900 zł 
Oferty mają być wnoszone na ręce naczelnictwa sądu 
w Monasterzyekach najpóźniej do d. 26 bm.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym -zasie była +  12 4"C., najwyższa 
+  16 0°C,. najniższa - f  8 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szhoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połndn.- 
zachodni, o średniej prędkości 4 m/sek.; średnia 
temperatura doby podniesie się dc «+■ 1 4 'C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po-

Na dwadzieścia minut przed dziesiątą p v  , 
—  zatrzym ał się przed k ra tą  ogrodu i me bez j 
wzruszenia, m arynarz przestąpił próg i wszedł j
do małego parku. Był w nim ojciec Bailly.

—  Tu mięsaka wdowa Yaudet ? — zapytał 
pan de Yitray.

— Tutaj.
Czy mogę się z nią w idzieć?

  Owszem, ale biedna kobieta jest bardzo
chora ...

— A jej córka i
— Panna Joanna ?
— T ak , panna Joanna.
  T a  jest stąd zapewne daleko, bo za­

pewne wsiadła do pociągu, idącego do Paryża.
— W yjechała?
Przed kw dr .asem, wskutek otrzymanego

listu.

— A nawet list ter. musiał z wieraó jakieś
złe wiadomości.

— Z  czego pan o tern sądzisz ?
— Zaledwie list panienka przeczytała, na- 

tyohmiast się ub ra ła  i za chwilę była na drodze.
Tutaj ogrodnik przerw ał:
— Nie wiem, dla ozego opowiadam panom 

te rzeazy...
— Jeżeli panowie życzą sobie odwidzić 

wdowę, proszę wejść, lecz z pewnością nie bę­
dzie ona wstanie rozmawiać

do wyborn, a na każde z nich wypadnie 2300 
wyborców.

Gdyby wszyscy wyborcy wzięli udział w głoso­
waniu, to licząc tylko po dwie minuty na głosowanie 
każdego z nieh, potrzebaby w każdej sali przez 
czterdzieści godzin jednym cięgiem odbierać głosy.

Sekcja „Pracy kobiet" na wystawie krajo­
wej. Posiedzenie komisyj I. i IY. (sekcji XIX.), które 
odbyć się miało 14. bm. pod przewodnictwem pani 
Zdzisłewowej M a r c h w i c k i e j ,  zostało odroczone. 

Posiedzenie komisji II. odbędzie się w poniedzia

Opodal stała m ała dziewczynka, ubrana 
w czarną skromną sukienkę, patrzyła na nie­
znajomych wylękniona i zawstydzona, widząc 
przed oobą marsowatą twarz admirała, przyglą 
dającego jej się pilnie.

I W yglądał imponująco i rzeczywiście mimo 
woli doznawało się wobec niego uc buc ia pos •

[ nowania, które tem bardsiej oniaśmielało dziecko.
— Czy to siostra ? — z a p y la ł  ogrodnika.
— T ak  jest, panie.
M arynarz postąpił kn  niej kilka kroków. 

Twarz miała smutną i boleść jej uderzyła ad ­
m irała . . .  „

— - Co ci jest, moje dziecię i  — zapytał ła ­
godnie małej.

Śliczne oczy dziewczynki napełniły się
łzami. . .

— Moja m atka jest chora — odpowiedziała 
— a siostra odjechała.

— Gdzie ?
— Nie wiem.
— Lecz niedługo powróci ?
— Nie wiem.
— A poprowadzisz mnie do matki ?
M ała nic nie odpowiedziała, lecz poszła

w stronę domu.
Niespodziewany widok oczekiwał .m adm i­

rała.
Na sofie spoczywała na wpół ubrana Peri- 

na, z rozwianemi włosami, wychodzącemi z pod 
czepka o sierokioh skrzydłach, noszonego zwykle 
w Bretanji. O ddychała zaledwie.

B yła śmiertelnie bladą. Pomimo tego adm i­
ra ł poznał ją  na pierwszy rzut oka chociaż me 
widział jej od lat dwudziestu. Tylko nie była to 
dawna młoda, wesoła Perina z jego lat m łodzień­
czych. W iek, różne koleje, śmierć i zm artw ieni, 

snis zozyły jej rysy, wyżłobiłoby policzki, sfałdo-

pogoda.
Poiar. Donoszą z pow. tarnobizeakiego: Dnia

6. października o godzinie v popołudniu wskutek 
nieostrożności, wybuchł pożar w gminie Chwało wice, 
przy upale i silnym wietrze w 10 minut stało 8 
numerów w płomieniach wiaz z stodołami i stajnia 
mi. Pożar byłby dosz‘dł do ogromnych rozmiarów, 
gdyby straż ogniowa i dosconała sikawka, systemu 
Chylewskiego z Tarnowa, nie zapobiegła szerzeniu się 
ognia. Zręcznie i dobrze pracowała straż ogniowa 
wiejska, pod kierunkiem samego właściciela, ntru-

wały gładkie czoło, zgasiły ren.ce niegdyś 
z taką miłością patrzące na akochanego. Pomimo 
tego by ła  to ona- Omylić się było niepodobień- 

i stwem. .
| Ogrodniczka była przy chorej, a raczej przy

umierającej.
A Joanna?,.. — zapytał adm irał.

I — Spędziła noc przy matce...
j — Przy m atce! — pomyślał pan de Vitray.
j — Od kilku dni nie wychouziła woale, od-
; dana z całem poświęceniem chorej. . Biedna 
I dziewczyna 1..

— Dla czego opuściła ją  przed chwilą ?...
— Nie mogę nic pznn o tern powiedzieć...
— Czy tu  kto p rzy szed ł? ..

— Przyniesiono list, po przeczytaniu którei- 
S°! okropnie zmieniona, ubrała się i wyjechała 
natychmiast... Musiało zajść coś złego 1...

— Lecz gdzie pojechała ? ..
M arcelina zrobiła ruch niepewności.
— Nie mówiła, gdsie jedzie? — zapytał 

znowu pan de Vitray...
— Nie przem ów iła  ani s łow a.. wyglądała

jak  warj&tka.
Admirał mówił głosem wzruszonym, napró 

żno usiłując zrozum ieć. W iedział i on, iż musiało 
się stać coś bardzo złego... lecz co? O tc w ła­
śnie chodziło, aby się można było coś dowie­
dzieć.

Tymczasem wszystko w około niego napeł­
niało go niepokojem, a przedewazyatkiem tam- 
mniczy nieznajomy o tak  szczególnej minie, ta 
depesza, wytłana do Talonu, ta schadzka w do­
mu Colombey’ów i koperty, powierzone z zastrze­
żeniom, wraz ze ścisłą wiadomością pochodzenia 
Joanny, o którem pan de Vitray był przekona­
ny, że jest najstaranniej ukryte. W szystkie te 
tajem nicze sprawy napełn;ały go zabobonną 
trwogą.

dniałj jej jednak zadanie: obojętność włośoian i zu­
pełny brak narzędzi ratunkowych. Zanim przybvli 
żandar: i z Pniowa, ogień był zlokalizowany, niebez­
pieczeństwo usunięte. Dowiedziałem się, że dzięki 
staraniom właściciela p. Adama Horeoha, poszkodo­
wani >yli w stanie postawić się na nowo i przezi­
mować, gdyż cała wieś asekuruje nietylko budynki, 
ale i krescencję.

Samobójstwo. D. 10. bm. o godzinie pół do 8 
wieczorem — jak donosi Czas — zn leziono na 
torze kolejowym, za mostem kolejowym w Podgórzu, 
zwłoki kobiety, przejechane pociągiem, który przeciął 
jej głowę na dwie połowy i urwał lewą rękę. Ko­
bieta ubrana była w czarną sukienkę, różowy fartu­
szek, dochodzący do piersi, spódnicę różową w kwia­
tki i drugą spódnicę koloru bordeani. Na nogach 
miała płytkie sznurowane trzewiki. W kieszeui miała 
portmonetkę próżną, parę szpilek pojedynczych i żółty 

! metalowy klucz od trnmny. Na szyi szkaplerz i 
część czerwonego szklannego krzyżyku. Na miejsce 
przybyła zaraz komisja, złożona z urzędników kole­
jowych, starszego omisarza p.  Kcstrzewskiego 5 dra 
Skakalskiego. Według zbsiągaięiyeh dotąd icformacyj, 
kobietę ową widziano o g dz. 3 popjłudnin na kolei, 
a wieczorem wdziano ją klęczącą i płaczącą na torze 
kolejowym.

Renegat. Z Jass otrzymuje czerniowieoka Ga 
zeta Polska następującą korespondencję: Smutną, 
lOOtną ro'znieę popełnionego, na ojczyźnie gwałtu, 
obchodzili uroczyście Polacy, zamieszkali w Jassach. 
Program obchodu był skromnym, jak skromnemi są 
dochody nasze. Bano o gadzinie 9 odbyło się w rz. 
kat. kościele parafialnym nabożeństwo, na które, po­
mimo dnia roboczego, zebrało się 200 osób z tutej­
szej polsk;ej kolonji. Po mszy poczęto śpiew ać: „Bo­
że Ojcze, Twojj dzieci!" lecz przy pierwszych sło­
wach modlitwy, wybiegł z zakrystji nasz k:3. pro­
boszcz M a l i n o w s k i  i z wzniesionemi rękim i po­
stępował kn środkowi kościoła. Publiczność sądziła, 
że ks Malinows :i ma zamiar wygłosić mowę, kiedy 
tymczasem on przystąpił do ławek i z i krywszy dłonią 
kartę, na której znajdował się tekst śpiewanej pieśni, 
zawołał z najwyższem oburzeniem: „Nie wolno tutaj 
śpiewać polikich pieśni; ja na to nie pozwalam!" 
—  Można sobie wyobrazić rozżalenie zgr madzonych 
tnłaczów. Postępek ks. Malinowskiego nie jest pier 
wszym objawem niechęci tego kapłana do Polaków 
Od pewnego czasu w tutejszym kościele parafialnym 
wszystkie dodatkowe nabożeństwa odbywają się w ję 
zykn rnmuńskim i po rumuńsku też udzielanym bv a 
katechizm naszym dzieciom, pomimo, iż my stano 
wimy właściwych parafian i jeden z nas ustalił byt 
parafji przez zapis 20.000 dukatów.

Że ks. Malinowski zatracił poczucie swej naro 
dowośti, o tern dotkliwie wiemy niu od dzisiaj. 
Oswoiliśmy się z powiedzeniem : „Gdybym wiedział,
że mam w swym organizmie Jednę żyłkę polskości, 
t/bym  ją wyciął", — ale trudno oswoić się z wyna­
radawianiem naszych dzieci i z podobnem wystąpie­
niem w kościele przeciw polskiej pieśni, tej jedynej 
otłodae, jaką mamy po utracie ziemi ojczystej. Na 
razie ograniczam się na tem doniesieniu ponieważ 
Polacy tutejsi postanowili szukać zadośćuczynienia 
u wyższej władzy duchownej. O rezultacie doniosę.

Bozgoryczeni postępkiem renegata, smutni i znę 
kani zgromadzili się Polacy tegoż dnia w najętym 
lokalu, gdzie weteran z r. 1863, p. C a l z ad  a , wy­
głosił odczyt o rozbiorze Polski, poczem nastąpiło 
iilka patrjotycznych przemówień

Czujność policji. Ż Przemyśla donoszą o nastę­
pującym wypadku: W nocy na 8. bm. Jan B a rn ,
cieśla i obywatel z Zasania, wracając do domn. padł 
rałony udarem sercowym trapem na placu Gimna 
zjslaym '■ ■ - ■ ; i.= .
kroków Ciało Barana spostrzegli dopiero uczniowie, 
dążący w niedzielę o godz. 8 rano do gimnazjum, a 
chociaż o zndezienin zwłok doniesiono natychmiast 
policji, zaledwie o g. 9 przybyły nosze, na których 
nieboszczyka odstawiono do kostnicy SYyoadek ten 
ilustruje znakomicie czujność przemyskiej policji.

Morderstwo. W Łękowcach wynikła bójka po 
między wieśniakiem Dmytrem Stefaniukiem i jego 
żoną Gdy ojciec chciał bić matkę, mały. 14-Ietni ich 
syn stanął w obronie tejże. Stefaniuka wprowadziło 
to w taką wściekłość, iż chwycił nóż i poderżnął 
dziecka gardło. Chłopiec skonał na miejscu. Mor­
dercę —  ojca aresztowano.

Aresztowania Z Czeriliowi.-c denosią: A -oi 
Weissman właściciel eklepn bławatnego, który zgłnsił 
był upadłość, został teml dniami aresztowanym przez 
sąd karny .

Poszukiwanie spadkobierców. Prokuratorja w 
Królertwie PolsLiem ogłasza, że wakują spodki : pi 
Edmundzie P o r a d o w s k i m ,  zmarłym w r. 1882, 
oraz po Wincentym D o b r z y c k i m  i po Franciszce 
G o ź d z i c k i e j  zmatłych w r. 1890. Bzeczone 
spadki, w razie niezgłoszenia się wylegitymow- nych 
sukcesorów, po upływie 6 ntjea™ przejdą na wła­
sność skarbu państwa.

Cholera Gmeta urzędów*, douosi: Dnia 12. paź­
dziernika zachonwałv na cholerę:

W powiecie stanisławowskim: W Uzinie trzy 
osoby

W powiatach: nadwórniańskim, kołomyjskim i
kałusfim nikt nie zachorował.

Ross myśl ł właśni® nad tom, lecz jednocze­
śnie pa„.-aył uporczywie swym przenikliwym 
wsrokiem w iiagasła oczy E retonki.

— Perino? — zawołał, zbliżywszy się zu ­
pełnie do niej.

Bretonka otworzyła oczy, itarając się rozpo­
znać, kto ją woła. , , .

  Perino — zawołał jeszcze, raz klękając
przed nią i ogrzewając swemi gorącemi dłońmi 
stygnące dłonie umierającej.

P atrzył u?, nią bez przerwy, jak gdyby 
chciał swym wzrokiem przelać cząstkę swego 
życia i inteligencji do jej laćmionego chorobą 
umysłu.

Mała M arja uklękła z dregiej strony sofy. 
M arcelina i Barrois, zdziwieni tego rodzaja way- 
wanieui, zatrzymali się n progn.

W tedy zaszedł dziwny objaw, jakby 
smartwychpowstania. N a dźwięk g !osu człowie­
ka. któn ęc iedynie kochała, uważając go całe 
ewoje ży-jie za p&oa i Boga swego, biedna 
Bretonka obudziła się ze swej martwoty.

Jej uśpiony umysł rozjaśnił się na chwilę.
W idocznem było, iż inteligencja i dusza 

admirała ożywia biedne stworzenie, które na 
jedno j££f° skinienie dwadzieścia lat temu 
byłoby się rzu iło w ogieńj posłuszne jego 
ropki .ziwń

— To pan — szepnęła, jak  w ekstazie, — 
to Bernard 1

— Tak, to ja, który cię szukam od lat 
dziesięciu, aż nareszcie cię odnalazłem! Mów do 
mnie, rozkazuję ci 1

— O niej, niepraw daż?
— Tak, o niej, o Joannie 1

f — O tym  aniele z nieb -i i .. O aniel® do- 
\ b ro c i!.. — odpowiedziała po bretońsku.-y P rze­

bacz jej B ernardzie! Umrę!  .. Pozwól mi pes b 
życia nazwać cię po imienia.

Wyzdrowiały: W powiacie stinisławowskim : Za- 
gwoździu dwie osoby.

W Bohorodozanach jedna osoba.
''m a rły : w  powiecie nadwórniańskim: W Miku- 

liczynie, Ła: "zynia, Nazawizowie, po jednej osobie.
W powiecie ryjskim : W Hrebenowie 1 osoba.
Dnia 11. października poszostaiwało pięódzieciąt

dwie osób chorych na choleręt a grjy ciągu dnia
12. października zachorowało w G . ji szeóć osób,
wyzdrowiały trzy osoby, a zmarły Czt< y  osoby, po-
zostaje zatem w leczeniu pięćdziesiąt osób

Bakteriologicznie stwierdzono zarazek cholery­
czny w dejektach osób, które zachorowały, a wzglę­
dnie zmarły w Kormiozu i Siemiakowcach (w powiecie 
kełomyjskim), w Demni ad Skole (w powiecie stryj­
skim) i w Starem Mieście.

Testament luljusza Słowackiego. Ostatni nu­
mer Prawdy  przynosi dokument bardzo ciekawy i 
dla krytyków literatury  ̂ vielką wagę posiadający. 
Jest nim nigdzie dotąd ni głoszony publicznie bru- 
ljon testamentu J  uli u sza Słowackiego, zapewnie od­
mienny od tego, jaki niedawno ogłoszony został we 
fragmentach pism poety, wydanych przez p. J. Bych- 
tera. Rękopis brulionu tego, odnaleziony przez dra 
Bsegeleisena między rękopisami blbljoteSi Ossolińskich 
we Lwowie, spisany został prawdopodobnie przed 14. 
maia 1849 r. i jest tymsamym testamentem, o któ­
rym znajduje się wzmianka w listach Sło wackiego do 
matki i w liścia do Teofila Januszewskiego. Bruljon 
ten brzmi, jak następuje: „Chwała Ojcu na wysoko 

_ sciaoh i Syaowi i Duchowi świetemu. Ja, niżej pod- 
j pisany Jul^isz Słowacki, urodzony w Krzemieńcu, 

dziś we F rrrc ji zamieszkały, przy zdrowych będąc 
zmysłach, lecz oznjjjo siły moje nadwątlone pracą i 
£niutkiem, piszę niniejszo moje ostateczne rozporzą 
dzenie pośmiertne i tettament. Naprzód oświadczam,

 ̂ iż wszystko, co maci, winien jestem maice mojrj naj- 
. ukoohi ńsze„ Salome' Janu-zewskiej % domn która 
j na moje wychowanie kosst łożyła i przez ciąg całej 

podróży utrzymywana mnie z nieprzebraną nigdy hoj­
nością, tak, iż nietylko to, co po ojca moim pozo­
stało, ale nawet sumy, po Januszewskich sukcesji na 
nią spadłe, odstąpione mi były i przysłane w ban- 
kiersirich listach j rzez tę Najukochańszą i Najszla­
chetniejszą z macek, której to niech będzie ostateczne 
podziękowanie i kwit, usprawiedliwiający ją p ned  są­
dem B iga i ludzi. W istocie więc w'szystko, co zo­
stawiam, do niej należy. A coby jesticzi mojego zna­
leźć się mogło i wszystko, co posiadam, jej zapisuję.
_ gaybyrn mog., prooh mój nawet posłałbym, aby

)pi własnośoią.. Posiadane wszakże z hojności 
jej niektóre małe sam ,, które mi imierć niepotrze- 
bnerni uczyniła, względem togo to kieszonkowego ma-
jąizu pozwalam sobie niektóre — jak n a s^ p u je __
uczynić rozporządzenia: Saanowny Loman, którego
wzywam i proszę, aby był moim egzekntorem testa- 
m«ntowvm, znajdzie w załączonych tn papierach sumy 

astępujące: Akcyj 39 —  Lafita 12.000 —  bilet 
500. Z tych, proszę, aby na pogrzeb mój... i zaku­
pienie grobu i położenie kamienia użyto 2000. Po 
sprzedaniu mebli moich, które są bardzo proste i 
stare —  raczy szanowny Loman zapłacić bieżący i 
przyszły termin mieszkania moiego, to jest 225 C iu­
rów. Pnrtyorowi Ludwikowi Millet, który mi z przy­

chylnością i wiernością służył, zakupi za 1.000 fr. 
szanowny Loman książeczkę a la eaisse d’Epargue na 
imię córeczki jego i od ia.“

Procbs z ajentem teatralnym. Z Wiednia do­
noszą do Kvr*cra Warszawskiego: UJkaw roz­
grywa się ul proces ajenta teatralnego przeciw na 
iwnej z „Deutsches Volkstheaterm pannie Hansner. 
Podpisrła ona ajentowi tak zwaay rewers jene- 
rałny — drukowane są formularze —  mocą którego 
muc.?., "ąls ż-YOie od każdej ąjeży ma mu p.taoić 5% . 
Płaciła ona pFSS* HlkST* p  r W r i , - t  m
odmówiła dalszego haraczu. W podobaj sprawie 

! rozstrzygnął DeutscWes Retchsgerickt obowiązek ha­
raczu przez trzy iata, W cgóle ajenci są baszami, 
a aktorzy i akiorki ich niewolnikami, gdyż bez 
pośredi ictwa baszów, niepodobna uzyskać miejsca, 
„yrekcje znoszą się tylko z ajentam i; są t)  stosunzi 
tarczo niezdrowe.

Paulina Lueca nogla, kilka dni temu, mieć 
przedsmau nieśmiertelności, jaką kiedyś cieszyć się 
będzie. Było jej bow em datiem czytać na własne 
oczy, rzumne, pełne panegiryków uekroiogi swe w 
gaze* ich wiotkich i francuskich. Skąd się kaczka 
p< obna wykłuła, trudno zaiste zbtdaó, dosyć, że 
cała nierrnJl prana franem a i włoska jednocześnie 
podała wiadimość, iż p Paulina Luooa. nieśmiertelna 
„Carmen", „Małgorzata , Walentyna", „Cherubin" 
i t. d umarła A tymczasem Paulina Lucea nigdy 
ni* była zdro* szą, niż obecnie.

Ogromny nroces. Z  Kijowa donoszą 16. b .m .: 
Wci.ora] w ?ą^ale okręgowym kijowskim z udzia- 
em przysięgłych rozpoczęła się sjirawa o rozgra- 

oienie miljonowegc spadku kupca I, L. Szwedowa. 
Oskarżeni są: Kupcy nowozybkowscy Paweł Abro-
simow, lat 72 ; Jefim Pletuohow, lat 68; syn kupca 
Grzegorz Abrosimow, lat 39 i żona jego Tatjana; 
o ukradzenie pieniędzy i dokumentów —  mieszczanie 
no- o-.ybkowB^ Michał i Atanazy Szwedowie o ukrj 
wanie tej kradzieży i mieszczanin nowozybkowski 

u i 8 .i, o dopomaganie im. Świadków wezwano 
około dwustu.

Powtórzyła gasnącym grosem :
— Anioł od Boga zesłany 1.. Przebacz 1.
—  ju ż  s.■. s ta ło !

Op,0kaj się niemi obydwoma, moją 
biedną M arją ! J

— Dobrać !
— P rz y s ię g n ij!
— Przysięgam  !
— Jeżeli chcesz, abym  umarła spokojna. . 

i szczęśliwa, poc ,u mnie... T ak  bardzo cię 
kocham .. K iedyś nie śmiałam ci mówić o tem! 
Żegnam c ię !

Adm irał złożył pocałunek na czole Breton- 
ki, liżącej jak  w ekstazie.

Był to ustatni promień zachodzącego słoń: ..
Adm irał usłyszał westchnienie, w ydobyw a­

jące się z jej piersi, a usta szeptały zaledwie 
zrozumiały m głosem :

— Joannr,!... M arja... On!
Oczy Periny za chwilę powlokły się szklaną 

powloką.
Ju ż  nie ż y ła !

X LI.
Wielki dzlefl

W chwili, kiedy P e r i n a  Yaadet, biedna 
bretonka, oddawała BogJ* duszę przed oczami 
adm irała de Vitray» w około merostwa ósmego 
cyrkuła stały n a t ło c z o n e  powozy, a odźwierni 
z ulicy d ^ n jo n ^  chociaż z lazowaai taP ego ro 
dzaju widowiskiem , powy nogali do swoicL 
bram

Patrzono na w.elki ślub.
W spaniałe lando pnnny młodej świeciło 

zdała, dar starego Saint,'Clair, który zawsze 
psuł w rneskę — i zwracało uwagę ciekawych, 

zachwytem patrzących na pa .ę  śliczn/c1' hu- 
tanków, wartujących co najmniej ae dwadzieśoii 
tysięcy franków. (Ciąg dalszy nastąp )

i
f
i
li

■

O R IE N T  A L I  N A  c zy li P U D R  w  P Ł Y N I E
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i komerwn.

Cena 1 zł.

E R E K C JA  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  u s t .
Kiiza zropel, dudanyoh do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i rzmacniaiące dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

W mitach- aebom powraca białość ’ chroni od osueia ii»-

B A L S A M  D E  M E C C A
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
"dzieków ai do nóźnei starości, słoiczek na jednorazowe rżycie 4 zł.

X I C N  A T O W I C Z ,
nl. Kopernika l. 3, ni, DaUoEa i 1L- 

CZERNIOWCE. Bynok fi.
LWÓW, sklepy * t»sne

KRAKÓW, Sukiennico 1. 20



D Z IE N N IK  P O L S K I z dnia 14. P a id a ie r - ik a  1898. 8

Germanizacji M e  u z p r o w i n c j a c h  są- j Dc komisji dl zakładu kaiok św Łazarza wy-
ae i , 1 . , . / ■  ...   v ,ra j  brano bo. Łukawskiego, W alichiewijzp, ks. Ko

dów przeprowa ca ja ę a ) 1 (Łu ;rZ6niowskiego 1 M osera; zaś da kom iłett r.arzą-
Bpondeacię z krajową dyre oją  ̂ P  ̂ przytrafić Izającego mi ;jskiemi aresztam i pp. d r. H olzers 
Gdyby sij cos pode _  aiQdiibe t«g° { * ks K orzeniow skiego. W spraw ie w ym iaru pc
miało, bodziemy zmuszę y _____  i£ d a tku  dochodowego funduszowi propinncyjnerau,

uchwalono wnieść zaćal-łaie io  try b u n a łu  *dmi- 
j ni3tracv)n3go. W  m ysi w niosku referenta p. Bei 
j sera  uchw aliła ra d a  w ynająć realność p rży  ni. 
| Z borow skich 1. 9 na  p o m i e s z c z e n i e  k a d ru  sapa-
t ł i i  l i   A i f i r n a n a m  B A i i i r n n m

sądu. Na razie' ograniczamy się na zanotowaniu, i i  
dyrekcja skarbu uwalała za stosowne odpowi

i , „i —r 1 —~ ~ ~ — i ■— ąą— iw a a— — ■ i ■

żą ta  obaw a nie m a rac ji, a le  n a  każdy sposób j 
s łt  y ona do ch arak te ry s ty k i pokojowej. C ar • 
t  (fbóżnie ueiluje un ikać w ssystkiego. coby wy­
glądało  na  prow okaeję." !

po polsku.
liada państwa.

W a ln e  sg ro i a a  vuAs « d jg |jg c ^ T e T w T

s u t e k  & »  » * .  •
10. z rana w sali ratuszowej.

‘ U ^ M z ie r n k s  
rb. odbędzie się w sali r a t u s z ^  w Kołomyi wie­
czorek mużyozuy, M  aftystyesusm kierownictwem 
p Adama Wrońskiego.

? °  Z V.1 ■Wia^jmości literackie i artysty ozn
R epertuar tea tra ln y  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Zycie paryskie “. j  operetka w 4. 
aktach Jakóba Offenbacha Przedostatni gościnny 
występ pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów 
warszawskich; jutro w niedzielę w 76 ro jn icę  zg au 
Tadeusza Kościuszki, o godzinie pół do 4 pup/.dlWmu 
.Kościuszko pod Racławicami'” , ODraz irtmyczny ia 
śpiewami Władysława Anezyca, z muzyką Kazimiera: 
Hofmana; wieczór o godzmie 7 „H ailr” . x‘
lodowa w 4. aktach, słowa Władysława Wo g . 
muzyka St Moniuszki. Drugi występ PP- • 
dra Myszngi i Gabrjela Górskiego.

Z teatru. Dzięki przedłużonemu na k i lu  dni
urlopowi, m i e l i ś m y  sposobność ujrzeć onegdaj paiuą
Adolfinę Si ma . i e r  w roli Klaretf z „AUgo. . ś l i ­
cznej operetka Karola Leccąaa, J»k w ttucej Ł  e 
acji, taL i w tej artystka warss&wska odznacza się 
niezrównaną lekkością, hmnoiem i temperamentem 
naturalnym, jaki rzadko spotkać można. Postać, 
owiana wdziękiem robi nadzwyczaj sympatyczne w ra­
żenie i nic fziwnego, że ie zalety cieszą się wielkiem 
uznaniem wśród naszej publiczności. ^

Z za uiem odśpiewała puri ż .im a .J ®r:B ' 
senkę o panu Lar. raudión rtj-tycznie pięknie wy- 
konaLy był doet w drugim akci< i  pa* ną c Lange.

Ja s ' artyści dzielnie sekundowali gościowi, a 
na wymienienie zasługuje prz.rdewszystkiein pan 
J e r z y n n ,  który rolę Aage PUc-u wykonał z wiel­
kim temperamentem i śpiewał bardzo ł  iuie. Cha- 
rakterystye inie pojął rolę obywatela Trenłtra pan 
G a t i ń s k  i i zyska! sobie za oryginalne jej wyko­
nanie zasłużone oklassi. Dobrą panią de Lange była 
pani R a d w a n .  Na wyszczególnienie zasługują P* cz 
wymienionych jeszcze pp. K i o u m a n ,  O s z a

1""eretka s iła  składnie, a publiczność, która za 
pełniła teatr po brzegi, nie szczędziła wykonawcom 
hucznych oklasków.

* *Pani Z i m a j  e r  wystąpi jeszcze dwa razy, 
w „ Ż y c i u  p a r y s k  e m i we wtorek w 
a k o e i e "  W niedzielę daną będzie „ H a l k a  
M y s z a g ą  w roli J  o n t k a, którą

dziś 
M a-

„ littl  Z P.
znakomity nasz

artysta zal i 3za do najpiękniejszych pereł swego bo­
gatego repertoar".

W poniedziałek ujrzy ^o raz nerwszy światło 
kinkietów „ F l i r t 1*, najnowsza komedja B a h «  
Z T o  Jakim nezwykłem „ F l i r t “ cieszy się. 
wszędzie powodzeniem wystarczy nadiniem 
w W: rszawie grano tę komedje bliskc c z  t r d z ,  o- 
to  i razy z rzędu, a w Krakowie ośmnaście razy 
w jednym miesiącu wśród zapełnionej zawsze sali.

Nie wątpimy, że utwór ten Bałuckiego desn-j, 
i uas tego samego powodzenia, zwłaszcza, że obsada 
jest wyborową, sztuka wyuczoną będzie doskonak-, 
a Ljwe dekoracje —  któie mają . ye rzeczywiście 
prseślicine —  dodadzą mu niewątpliwe uroku.

Koncert. KreHler grał i zdoby3 odrazu sym- 
patję naszej publiczności Tak w „Kole literaokhm*, 
gdzie w śeiślejszem kółka w istępił, Jak na ko?' r6,e 
publicznym, skończoną sztuki z jaką swym instru­
mentem włada, ci płep ja n e  w swą grę wlewa, 1 
zrozumieniom myśli kompozytorów, jakie w ka«( m i 
utworze objawia, wprawił w meny zachwyt wezyso- 
kioh obeon ch. Bzadko spostrzeż można tak głębo­
kie wrażenie, tok powszethue mzmmie. Dr. ,, i osta 
tai koneert artysty odbędzie się w »uc,.oę _ “ '

Z przyjemnością notujemy, i-" efi-ze, p f? 
i bilety na ten koncert wydrakowauo tylko w ję^J u
pobripm.

. so w ego 4 pu łku  ułanów  za e-y™ : m rocznym  
j 960 zł., zaś na Stryjskiem postanowiono w ybu- 
I dow ać zimowy wojskowy b a rak  kosztem  5200 zł. 

SS awę oddania robót okoio budow y pawilonu 
ieiakisgo na wystawie p rzedstaw ił refe ,nt p. 

i Baw ski, k tó ry  w ykazał, ża ofei r,a p Miillcra 
! jest najkorzystniej; ‘ że zarzu ty , podniesione 

przeciw  lem u przedsiębiorcy, są  zupełnie n ie tiu - 
szne. To taż kom isja oddała  tę robotę p. MtLie- 
i-owi. JRada przy ję ła  to zarządzenie kom isji bez 

j dyskusji do wiadomości.
po Uażsaej dyBkusji załatw ienie profiby zarzą­

du lwowskiego cddrdała Tow. pedagogicznego o 
j subw encję na w ydanie m apy pow iatu lw ow skie­

go, odrociono aż do czosg uchw alenia budżetu.
W  dr.isc.yni ciągu praedstaw ił ruferctd  dr- 

Goratoa&n wnioski w s p r a w i e  o r g a n i z a c j i  
m ę s k i c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  m i c ’ * Is»‘5 h * 
p r z e i s t o c z e n i a  4 k l a s o w y c h  s z k ó ł  o a  
6 k i a 30 we .  Sekcja  I. przedstaw iła następujące
wnioski: Ł , , . .

I R ad a  m iejska uch ra la  4-klasowe szkoły 
żeńskie im. św. A nny, im. Czaefei-igo, im. Ko 
Barskiego, im. M ickiewicza, im. św . M ;i Ma* 
gdaleny. im. Piram ow icsa, nn. Stnszicu, im. 
ńw. Antoniego, im. E lżb iety  i pięciohlasową 
„zkołę św. M arcina przekszfc-.łeić na szkoły 
u e iu io  klasowe o s» ściu fitały-.;h nauczycielach 
a pełną p iacą  (800 ał. i 80 c a  pom ieszkanie). 
I I . zw iększony w skutek  togo r o c z n y  w ydatek  
w kwocie .783 zi, ma być  w połowie, ’;u est 
w kw ocie -3.894 zł. wstawiony do budżetu  szkol­
nego na  rok  1394. I I I . D otychczasow e in ^szafie 
szkoły dw ukluiow e im. św. Zofji, im. SzŁSzkis- 
wicza, im. Zimorowier.a i im. iw. M ikołaja n a  

j P asiekach  nie ulegną żadnej zm ianie ,Ifo  do swej 
dotychczasow ej organizacji. IV - . *»owyzszemi 
uchw ałam . zamtwic i* zc taje pMy ja  lwowski- h 
uauczjo: -li s“kół ludowy .h o zw iększenie liczby 
da h  posad nauczycielskich.

Innego zapatryw ania jea t m agistrat, k tó ry  
proponuje przeprow adzić na rasie  organizację 
ty j ko następujących  szk ó ł: im. Kon-irskiago, im. 
M ickiew icza i im. i lackiego z 4 na 6 klasowe, 
im. św. M arcina z 5 na 6 k ’asową, zaś im. św. 
A utonicgc i im. św. E lżb ie ty  z 4 na 5 klasowe 
i to dobiero z początkiem  roku  1894/5.

Sekcja  I I  sgodziła się z w nioskam i m ag i­
s tra tu  i proponow ała zam ianow ać tj So ty lu  n a ­
uczycieli, ila na  raz ie  będzie potrzeba.

W dyskurii na i  tą  spraw ą b ra li udzia ł pp.: 
d r. C iesielski, N .em ozynowski, ka. M atu rak , 
S em bratow iczi dr. (łoldm enn Ten ortatni praem s 
w iał za natychm iastow ą reo igęn izaeją  w szystkich 
10 szkół, gdy natom iast w szyscy inni moz cy 
dom agali się przeprow adzenia reorgan*"“cji ty lko 
k d k n  szkół i co w ten  sposób, ażeby  w p rz y ­
szłym  roku  szkolnym  otworzono ty lko  5 tą  k las ;

B ad a  nie powzięła stanow czej uchwały- lecz 
ca łą  spraw ę oóesłuła do len- tępo i dok ład n ie j­
szego rozpatrzen ia  do f“kcy j I I  i V.

O g- dżinie 9. zam knął pan p rezyden t po- 
j siedzenie. (M. M . — i.).

Ostamie wiadomości.
AT. Reform a  pisze: Poseł na sejm  śląski adw o­

k a t dr. M i e h e j d a  p rzedstaw ił jii.oiu p « sk ie - 
m u żądania ład u  polskiego na Szląskn . Nie m a­
my jc s jc re  m em orjałai przedłożonego K ołu, są- 
dsiiny  jednak , iż a w i  on zaw ierać sporą y.:a- 
zankę opraw żyw otnych, z k tó ry ch  k ażd a  godną
j-Kit pop ątftia . Tt go poparcia

Rada miasta Lw ow a.
(Nabożeństwo iałobrr* * * rg rocznicę śmierci Ta- 

■i ta Kościuszki. —  'iSekotu handlowa % gim-ia
—— T ---. . . A   _ 1-r, -1 /V. wz Lwowie. — Interpelacje. — Wybór 

k m L r i dla izakładu kalek  m  św. Łaem  <r * , u  
Z m te lu , eareądsającngo miejUnet * aresztam i. -  
S r s  g m m d o  .. y ju n a lu  a d m n t s i r a r j p W  -  
Zakwaterowi..\ie wojska. —  M ip a j> o  
ioskiego —  Organizacja lwowski cli Si /5

i  preewtoct n t ' tychi b .i 6-klasowe.
LWÓW 12. pażd .ie rn ika . P rezyden t Hiia3l& 

p. M ochnacki otw ierając po-iodaeuie, zapronu 
radnych na ntbożeństw o kałoboa, któr-i się od- 
będsie w kościele ka tedra lnym  w poniedziałek 
> go. z. 9. rano, za  spokój duszy Tadeusza K o -  
i c i u s s k i ,  oraz na uroczystość inauguracy jną 
nowego roku szkolnego na  politechnice.

N nstępnie sek re tarz  rad y  p. L u k as odczytał 
rn iosek n a g ł y ,  postawiony przez d ra  Ro3sko-

Kołc polskie flis
pow inno tdm aw iać Bziąsakom  B yłoby to g rze­
ch em  przeciw najw ażniejszym  interesom  narodo­
w ym . Koi p o lik '4  powinno satom  dołożyć w srei- 
k ich  starań  ab; najspieszniej w ypełniono to
żądacie  polski-jj ludności r  Ssląskb Wobo.i 
znaesenif., .akio mi ii sp ra n y  ss.iąsk,e, zdaje  nam 
sie. że o d pew iidź  p. J a w o r ’ r i e g o  b y ła  zby t 
ziianą i obaw iam y się, aby  Kolo nie traktow ało  
rów nież tim uo memorjŁłu szU skicgo Spraw am i

>;q dość gorące i dość p e ­tem . nie możn* zs-jo- - - - ,
mc. Ponó-r.ia ty ih  spraw  CoBsg*- Hią ou K o tł 
uietylko bziąsk, ale całe społecKeńitwo polaki?

wskiego i to Tarzyszy, k tó ry  b rzm i: „U znając_ , . _ L ~ _n r. h —» nr n i) m O n ■ O fJirlr nł L c- n /-11nieodzowną poi zebę zaprow adzenia szkół h- dlo- 
wych w naszem  mieście, reprsB&ntasja poleca 
prezyd ium : 1. wniesienie petycji do wysokiego
nuidu o założenie akaderoji handlow ej we ivo 
wie, bądź jak o  osobnej ezkoły, bądź też_ ja a o  
jeden z w ydziałów  szkoły połitcohniżsnoj; p°- 
leoa się wystosi wanie pisma do nam brtc ic tw a  
i W ydzia łu  krajow ego z prośbą o życzliwe po
parcie tej spraw y, m ającej pierw szorzędną fionio 

nietylko dla . . .naszego m iasta ale i całego 

togo

łoś- 
tra ju .a

Po uchwaiBuiu togo w niosau, rad ca  p Ln- 
:as pfidał do wiadomości ra d y  re sk ry p t m-.mie- 
tn ictw a w sprawie przeistooaenia V . niższego 
[imnazjum na gim nazjum  ośmioklasowa, p rzez 
topniowe otwieranie Łms w yższyul W  tym  ro 
:u otwarto piątą klasę. W tej spraw ie petycjo- 
iowała ra d a  m iejska u rządu-

Badny p. M ikulm ski m torpelouał p. preBy. 
lenta m iasta w sprawie budowy szabrów nej 
Irogi ze Lw ow a do Brzuchowić i w u>?
ibezpieczenia przez urząd budowniczy w ka ua 
(boryoh robota ;ów, zati udnionych przy 
kich robotaob budow lanych.

P . p resj Len* sdpowia na  tę interpaluoię tta
untiępuem posiedzeniu.

p . W eigel 8*1 t* wi |  r  jakiem  stadjnm  stoi 
iprawa ziGożenia w szkole -
dąsy ósme

W  dziennikach frauenskieb  ^ ja w iły  ^be* 
i nie najrozm aitsze pogłoski, jakoby A uslrja  wy ­
w ierała w pływ  ,n* W łochy, by o ile. mcżaości 
p&ko.oiyo zachow ały ale w«bec F ranc ji, .'figaro 
atrsym uie, żo cesarz austr icki d a ł do zrozumie 
r\io ie  zaczepienie F ran c ji przez W Tc -
tjjy  ipso facto sprow adz-łoby roaoioie tró jp rzy- 
mioraa. Óocafde w swem upodobaniu do seBsa- 
cyjności posuw-1 się «PUC5oie dalej i u trzym uje, 
jak o b y  /.u s lr ja  su n ic rz s łń  naw et zaw rzeć kon

(Telegramy „Dzień. Polskiego.”)
Wiedeń 13. październ ika. U  m inistra Zale* 

skiego odby ł się w czoraj polityczny obiad, na 
k tó ry  otrzym ali zaproszenia ministrowie i w ybitni
f arlam entarryści.

Wiedeń 13. października. N iem iecka lew ica 
odbyła  wczoraj dw a ta jne posiedzenia. O gólnie 
sądzą, że lewica dąży do rozw iązania izby, by  
stanąć do wyborów pod hasłem  ratowania zagro­
żonego stanu średniego. W istocie trudno w yo­
brazić  sobie niepokój, ja k i  oponował to stronni­
ctwo. L iberaliści u trzym ują, że hr. Taaffe p ro je ­
ktem  reform y w yborczej popełnił zam ach staną, 
że w yw raca porządek, stając po stronie stronn i­
ctwa naj 'adykainiejszego przeciw ko stronnictwom  
unsiurkrw anym , że przez rozbudzenie pożądliwo­
ści mas popełnił zam ach na  porządek społeczny 
i w yw ołał w idm o socjalnej rewolucji.

O-i te j nerw ow ości lew icy szlachetnie odbija 
poważny spokój Koła polskiego, którego w ię­
kszość w praw dzie ujem nie w yraża się o reform ie, 
jednakże przyjm uje je j p ro jek t bez poryw czości 
i z rozw agą.

Wiedeń 13. października. ( Z  itiby posłów). 
B *ąd o rzed k ład a  do konstytucyjnego zatw ierdzę 
nia rozporządzenie cesarskie z dnia 23. . erpM a 
1893 ro iu ,  p rzeznaczające 240.001 zł. d la  oko­
lic, naw idzonych powodzią w Ga»icji i na  B u­
kowinie.

P rezyden t zawiadom ił izbę, że d r. E u z e ­
biusz ( J z e r k a w s k i  z łożył m andat posła do 
rad y  pań: twa.

P rzed  przystąpieniem  do porządkn d zien ­
nego zażądał dep. E n g e l  zanotow ania w p ro ­
tokole = ostatniego posiedzenia izby posłów 
przem ów ień czeskich deputow anych.

P rezyden t C h l u m e t r k y  odmówił te m a  
ż ą d a iiu , co w yw ołało głośny protest i n iezado­
wolenie w ław ach  posłów czeskich.

Do spraw y zaprow adzenia stanu w yjątkow e­
go w Czechach, zap isanych  jest dotąd dziewięciu 
mo.rców.

Ja k o  pierw szy mówca zab ra ł glos p. E im . 
Przem aw iał bardzo  ostro i nie w dając się w cale 
w szczegóły, k tó re  spowodowały zaprow adzenie 
stanu w yjątkow ego, opow iadał ty lko o cierpie­
niach ludc czeskiego, ja k ic h  doznaje w sku tek  
tego zarządzenia .

M ó w c a  a p e l o w a ł  n a s t ę p n i e  d o  p o l ­
s k i c h  d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r z y  z w ł a ­
s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  p o d o b n e  c i e r ­
p i e n i a  z n a j ą .

P.  B a r e u t h e r  ośw iadczył im ieniem  nie­
m ieckich narodowców, i głosować będą  przeciw  
stanowi w yjątkow em u, k tó ry  skierow any został 
również przeeiw  ruchow i narodow o-niem ieckiem u.

Z a b ra ł głos p . S l a m a ,  ośw iadczając, że 
nam iestnicy otrzym ali polecenie p r z y g o t o w a ć  
w s z y s t k o  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  n o ­
w y c h  w y b o r ó w .

Wiedeń 13. października. N a dzisiejBzem 
posiedzeń* i izby deputow anych złoży lew ica 
ośw iadczenie tej treści, że głosować będzie za 
przydzieleniem  rozporządzeń w yjątkow ych do 
t - ib n e j  komisji, ale zastrzega sobie praw o oceny 
tych rozporządzeń, czyniąc rząd  odpow iedzial­
nym  za obecny stan  w Cseohaoh.

Wiedeń 18 październ ika  W  preli: ninarzu 
etatu  m inisterstt— a ośw iaty znajduje się m iędzy
inocrai pozycja 30 000 zł. d la m istrza Ja n a  M a­
te jk i, inko L o n o ra r^m  za trzy  obrazy , p rzezna­
czone dla uniw ersytetu  Jagiellońskiego, a od n o ­
szące się dc dziejów .ego uniw ersytetu. Z  sum y 
tej piclim iuowano na r. 1894, jak o  piorw ssą ra ­
tę kv o ą 10.000 zł Subw encja państwowa d la  
lwowrtk.ego T ow arzystw a m uzycznego w uzna­
niu zasług  tego T ow arzystw a i w uwzględnieniu 
jego potrzeb, ma być  podw yższoua z 120*1 zł. 
^oesnie na 2000 zł. —  D w aj profesorowie k r a ­
kow skiej szkoły  sztuk ] ęknych zostali posunięci 
ad personam do ósmej k ‘ isy rangi. — N a cele 
rdzto łu galicy jsk ich  zkóT przem ysłow ych i szkół 
ire in io h  w powszechnej W ystaw ie krajow ej we 
Lw cw .i1 r. 1894, prelim inowano w budżecia  
kwotą 4000 z ł

Wiedeń 18. laźf’ M a i l  .  N. fr  Presse tak że  
w d*iti«i«zym artykn ld  w stępnym  i , j Wa  lewicę, 
*by się przeciw  rs idow i zw róciła.

Doutsćhe Ztg rs-azi lew icy, ab y  m yśli re ­
form y w yborczej nie od trącała , &le a by ł  całą  
forsą parlam entarną  zaję ła  się popraw ieniem  
przedłożenia rządowego i za w ciągają r.jem klas, 
riod w zględem  politycznym  dojrzałych, aha k tó re  
dotychczss żedoych  praw  nie posiadają, s ta te ­
cznie wystąpiło. ________

w encję w ojskor-ą (!) a F reno ją  i jsk o b y  w tym
_ .  a  _____ t - . - A / i l . - i o r ł r t  n e r o  l i ncbIu dwaj  wyżsi oficerowie aastrisc l ’-?go •"*** a  

jeneralnego  kon ferow ali z franrunkim  soefem sr 
bu jenerainogo jenera łem  B o i d e f f r e  i s  no- 
m ira łtn i G ó r y  a i s  Śm ieszna ta rew elacja p rz y ­
pom ina rew elacje (Jocarde, zaoaeipnięte z d o k u ­
mentów N ertous, ty lko  teriiz, niestety M ilkvoyn 
już aie jest deputow anym  i nie mofte z tej 
wy zrobić skam la ła  parlan ien la riteg e .

Koło polskie*
(Telegramy „Dziennika Pojekiego “j

spra-

Na

im. Pirurao wioaa

F. p rezyden t odj o w ie w a !  i* «oruwy tff: 
i— ilnMichf.zas "ekcia V.  ̂ J ' niouła tw iła  dotychczas sekcja V.
Z porządku diienuego załatwiono następnie 

ulkanaście rekursów wsprawaoh budownioaye

cześć p rzybycia  e sk ad ry  rosyjgkisj do 
T alonu, wyszło w P ary żu  francuskie" w ydanie 
dzielą księcia U chtom skiego „ P id ró ż  ear ewicza 
następcy  na V Rchód.u L eroy  B eanlieu napUuł 
do lego d ii iła wstęp, k tóry  wł&.»r»ie powtó/zonv 
został w Prawił. Wteałmku i .w któ.-ym między 
innem i c z y ta m y :

trudnego wobec trójprzv miecza zadania  
zwldzić dw ory bcrlińiki, w iedeński i iondyńsk;, 
w yw iąsął się cerew icz następca z niepospeiityin 
tak tem . Po uszycie  u ces. Finnci-iM ia Józefa  
Ens.ą^.ló n iw c ;  pewne zb-żenio m iędzy dworem  
w iedeńskim  a petersburg^kiin. U staicrue tjfcs^n- 
ków międ-<y te mi dw oram i by leby  s-rcy v»,i snem  
dla  Rosji, chrześcjnńskiego Wa ;bod-> i Sło .-.-uió- 
sz c z y sn y ; d la  F ran c ji jeJt sta łe  tb iiż rn ie  sie mię-. * f ■ * * "  *  i r t u C J l  j ę i l  S l n ' D  S i l B S t r U I d  L U I t j -

e sy  ce^arskieoii domami bab erg ów i Rtj
wow Łfelur^ltilo br    rm e . j  ' naiw y*sz.tu stopnia pożąda­
ne .  Na każdy sposób * rew icz  następca . aitoii 
polityczne zaWiary sutego ojLa i dotfomóił d,»
auchewema podoju k tórigo strażnik-em je8|J car

Tylko jco reg - kraju nio onwidaił carewicz, 
a to F ran cj i .  Aszelako po Kronsztadzie i T a ­
lonie nie mw-ją Francuzi prawa sarkać ca  to 
Carewicza byłrtby F rancja pri ?jęła z nazbyt 
wielkim zapałem ,'*  to uniesienie byłobj, się aa 

b .ab y t odbiło po drugiej stronie Renu i Kiini • Mo

iWiedeń 13. paźchieraika. W czoraj odbyło 
się d ra g  o a rzędu  posiedzenie K- ła  polskiego. 
Prnz.is J  w o r  s k i oznajmili iż o trzym ał list 
od dr. E nzcb . C z c r k u w s  B| o,  że z po­
wodu niem ocy sk ład a  m andat. W liście tym  
dziękuje dalej p. C zerkaw ski, ł e  wolno m u było 
przy  boku najw iększych  patrjotów w alczyć o 
praw a narodowe. P rezes ub&t^*4 n *d dotkliw ą 
stratą, k tó rą  ponosi Koło. Mało kto w życiu po- 
lityeznem  ostatnich la t oddał krajow i ty le  usłag , 
ja k  C zerk aw sk i, a wytrwawszy do ostatnich 
granic sił fizycznych, s ta ł się posągową postacią 
i p rzyk ładem  dla m łodszych.

Koło uchw aliło, by presos wspólnie z sek re ­
tarzam i obm yślili godny spoBÓb w yrażen ia  p. 
G zerkaw skietau żalu i p o d z ię k o wani" za  d łu g o ­
letnią pi«cę.

F. W i e l o  w i e  j  s k i  pro i 0 pozwoleaie 
wniesień*® wspólnie z p. Eug. A b r a h a m o w i -  
c z o tu w izbio nagłego wniosku, b y  rz ą d  ze 
względu na taenrodsaj i b rak  karm y, p rzy sp ie ­
szył term in obow iązyw ania ustaw y o w ydaw aniu 
soli by!1‘ę;-.ęj. tu k , by zamiast w m aju  1894, 
wes?si* t» u f.łWo. w życie natychm iast.

F. E ug . A b r a h a m o w i e *  popiera go, od­
wołując 1**0 na w yraźnie objawioną wolę w y­
borców.

P. G n i e w o s z  W ł. dom agał sję wniesienia 
w izbic in terpelacji, zm ierzającej do zniesienia 
zakazu  wywozu paszy. Cbcąc być  logicznym , 
należałoby także  zakazać  wywozu g ry s r . T eraz  
m arny złą p^sze, a nie m am y żadnego środka 
do je j polepszenia. D om aga się w y d ^ ie is a a i  
pomooy przeeiw  nędzy  ryw ołaaoj ** iml 
eleinentarnem i i ściągę aia podatków z m niejszą 
s-ogością.

P. C z e c z  uważa, że paszy nie brak, jak 
dowodzi wniosek p. G n i e w o s z a  o zniesienie 
zakazu wywozu, ale pasia »  je s t z ła , bo m okra 
i zepsuta.

P. J a w o r s k i  dodaje, że właśnie z powodu 
złej paszy karm ić trzeba bydło sieczką, której 
bez domieszki soli bydło żreć nie chce.

P. A b r a h a m o w i c z  Dawid sądzi, że 
spiawa ta  traktow ana być winna łąci tie. z całą 
sprawą ogólnej klęski elementarnej i krytykuje 
ostro system ściągania podatków, na którego 
podstawie chłopu zabierają ostatni garniec zboża.

Popiera go p. S t r a s z e w s k i .
P.  S t r u s z k i e w i e z  prsemawia w my 1 

wniosku Wielowięjskiego.
Przemawiali jeszcze pp. C h r z a n o w s k i  

i P o p o w s k i ,  poczem Koło uchwaliło zezwolić 
na naglący wniosek w sprawie soli, sprawę zaś 
paszy i ściągania podatków odesłać do komisji 
parlamentarnej.

Po załatwieniu tej spraw y, w jw iąsała się 
długa dyskusja w sprawie u s t a w y  o u b e z ­
p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w .  Koło desygnuje 
w tej sprawie p. L e w i c k i e g o ,  jak e  mow sę 
w jeneralnej dyskusji, a obowiązkiem podniesie­
nia w myśl wniosku p. P i  n i ń  s k i e g o  wątpli­
wości co do woiągnięoia w ubezpieczenie ] it 
gorji robotników, wymienionych w punkcie dzie­
siątym paragrafu pierwszego.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Brda Peszt 13. paźlz iern ika. Pesti Naplo  

wydrukował oryginalne depesze pomiędzy rządem 
austrjackim  a węgierskim w sprawie wywc i  
paBzy. W skutek tego rząd wdrożył przeoiw re­
dakcji tego pisma śledztwo o nadużycie władzy 
Urzędowej i w ysłał komisję po m anuskrypt de­
peszy. Naczelny redaktor Pesti N aplo, poseł 
A b  r a n y  i schował m anuskrypt do kieszeni i 
odwołując się na sv a ni stykalnośó, bronił go — 
jak mówią — nawet i rewolwerem w ręku, 
przeciw czemu wytoczono śledztwo karne.

Paryi 18. października. Mer T u  ł o n u  
wzywa w proklamacji ludność do wstrzymania 
się od niewczesnyeh domonstraeyj. „Dość, je- 

eli z piersi wydobędzie się o k rz y k : N loh żyje 
F rancja  1 Niech żyje R osja!“

Berlin 1 .  października. Cesar* W i l h e l m  
zażądał od ministra sprawiedliwośei przedłożenia 
aktów procesu jenerała K i r c h h o f a  przeciwko 
Beri. Tagblatfow i

Rzym 13. października. Dzienniki wzywają 
rząd do prze. ikodzenia szpiegowania sycylijskich 
wybrzeży przez francuskie okręty.

W ie d e ń  13. października. W trybunale kasacyj­
nym odbyta się wczoraj rozprawa apelacyjna w prooeaie 
o słynną kradzież 24.800 zł., popełnioną w tarnopolskiej

Budapeszt 13. października. W iceprezes 
stronnictwa niezawisłych, dep. VaU»yi, dostał po- 
mięszania zmysłów. Zdajo się mu, źe go oesarz 
p r o ł . do Gttdo o i poleci mu utworzenie no 
wogo ministersta:

Petersburg 18. października. Russkeje Obo- 
mrjtnie twierdzi, że po oezyszozeniu ujśoia D a- 
naju pod Kilją, powinna Rosja śmiało przystąpić 
do ntworzenia z Reni rosyjskiego porta dunajo- 
wego, któryby na miejsce Gałaczu i Braiłowa 
stał się ogńis Jem rumuńsko-bułgarskiego handlu 
zbożowego

Sofja 13. października. Handlowy bilans 
Buigarji s pierwszego półrocja r. b. przedstawią 
w imporcie 40,200.000 franków, o 5,100.000 fr. 
więcej — a w eksporcie 55,500.000 franków, 
o 16.800 000 fr. więcej, niż w tymże okresie 
roku zeszłego.

Rzym 13 paździor aika. W  Corleone (w Sy- 
cylji) 50.000 robotników wiejskich porsuciło r j- 
botę. Zbrojne bandy ebłopów snują się po oko­
licy, grożąc oporem w razie aresztowań. R iąd  
wysłał wojsko.

Tulon 18. października. Panuje tu  bardzo 
żywy ruch i nadzwyczajny entuzjazm ; wszyst­
kie domy przystrojono we flagi, miasto przepeł­
nione obeymi,

Madryt 13. października. N a żyezcnie rządu 
hiszpańskiego, Anglja wzbroniła przywozu broni 
do G ibraltaru, a to dla tego, żeby nie dosta­
wała się ona stam tąd do rąk  żywiołów rewolu­
cyjnych.

Stambuł 13. października. Sułtan, pragnąo 
powstrzymać rozszerzanie się cholery, ofiarował 
ze swej prywatnej szkatuły 700.000 franków na 
wybudowanie szpitalu tudzież schroniska dla 
pielgriymów w Hedżas w A rabji. W  schronisku 
tern będzie mogło znaleźć przytułek 6.000 piel­
grzymów. KoBzta iuh utrzym ania ponosić będzie 
również sułtan.

Waszyngton 18. października. Senat odrzucił 
poprawkę, zmierzająoą do wprowadzenia wolne­
go bioia srebrnej monety.

Telegram g*eldowy.
W iedeń, dnia 13. paźdsiernika, godz. 2. min. — .

kasie oszczędności. Oskarżonego, Antoniego B u d  ego, 
skazanego przed 4 mieś ącami na 7 lat więzienia, bronił 
rad a rządowy dr. Marcoli F r y d m a n u .

Trybunał przychylił się do wniosku ob.ońoy, zniósł 
wyrok poprzedni i zarządził ponowną rozprawę w sądzie 
tarnopolskim.

t t ie ż n A  13. paźdz. Wczoraj po zamknięcia giełdy 
połudn. notowano: kredyty 335 75 ; węg. kredjdy 410'— ; 
anglosy — i laendorbanl. '48 30; sztaebany 303 87; 
lombardy 103 87 ; elbethale 'i8 '50 ; tytoniowe — — ; 
alpiny 54 10 ; renta majowa 96‘87 ; węg. złota 115 90; 
węg iwono„a 93 55; austr. koronowa 96-25; losy ta i., ie 
49 — ; uniony —•—-
_ B e r l i n  12. paźdz Giełda wezorajsza, wieoz., kusa 
ćońeows. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna- j 
wczy knre wledaói t. zw. W i e n r P a r i t S t J .  Kre- ! 
dyty i “ 3 76 ( 3 3 5 J) ; lo ibardy 42-— (104-46J; węg. renta < 
złota 92-80 (116 76); rabie 212 — (.31 86). I

F r a n k f u r t  ll.  paźdz Giełda wozorajsza wie- !
czorna kmsa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają , 
porównawczy kura wiedeóssi). Kredyty 268 37 (3?v48 ; 
iomba dy — (—'—); reula węg. złota —■— (—'—); 
koronowa (—'—)•

Budapeszt 13. października. W  sejmie to
czyła ait} wczoraj dalej debata nad interpela­
cjami z powodu przemów króla w Gttnsie, tu-

Akeje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
A nglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny

33612 
54 — 

410 50 
149 50 
25150 
216 50 
288 50 
10425 

49 — 
308 65

17850
188-75

Czerniowieckie 256 50

Gal. obi. prop.
Wied. losy 
Akoje tytoń.
4°/0 Fot. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L fiaderbank i 
Renta zł. węg. 
B ankrereiny 
W ęg renta pap. 96 85 
R abie 1 8 2 ’—

288 50 
248 80 
11590 
122 50

dz.eż nad wniesionym przez hr. Appony. ago
projektem adresu do tronu:

Minister ipraw iedliw ośJ p. Szilagyi omawiał 
charakter ugody z r. 1867 i oświadczył, źe od­
powiedz króla na przemowę o. leiródey deputa- 
cji municypjów nie uszczupli bynajm niej polity­
cznego charakteru podstawy, za której ta  ugoda 
się opiera. Odpowiedź ta króla, w której wska-

aai w interesie kraju, ani m oiurcbjf, jest tylkc 
dowodem czysto konstytucyjnych przekonań i 
prawdziwie szczytnego spełniania powołań* mo­
narchy. Korona nie może mieć dwojal ej woli, 
tj. jednej oficjalnej, któraby się przechylała n. 
stronę ministerstwa, drugiej, któraby się prze­
chylała na stronę większości parlam entarnej.

Przemowę tę m inistra nagrodzono huoznemi 
oklaskami.

Następnie hr. Apponyi bronił swego proje­
ktu  adresu i zarzucał rządowi, że prowadzi swa­
wolną igraszkę najpoważniejszemi interesami 
kraju.

Budapeszt 13. paźdsiernika. Komisja budże­
towa obradowała wczoraj nad etatem wyznań i 
oświaty. W toku debaty oświadczył minister 
Csaky na zapytanie Pazm andy'ego, że stanowi­
sko rządu w kwestjach kościelno - politycznych 
jest dziś takie samo, jakie było praedtem. Rząd 
postępować będzie na tern pola bez ustanku n a­
przód, dopóty, aż spełni wszystkie dane w tei 
mierze przyrzeczenia.

Budaueszt 13. października. W czoraj zacho­
rowało na cholerę na W ęgrzech 59 OBÓb, a 
umarło 34.

Paryi 13 października. Dzienniki tutę.sza 
witają serdecznie rosyjskich m arynarzy i z naci­
skiem podno»ą pokoji wy charater tolońskieh 
odwidzin.

Piza 13 października. Ubiegłej nocy pękła 
bomba podłożona koło Porta Fiorentina. Z ludzi 
nikt nie doznał usikodzenia.

Monachium 13. października. Sejm bawarski 
o d rz u c i ł  wniesione przez socjalistów i postępo­
wców projekty reformy wyborczej.

Paryi 13. październik- Rząd belgijski wy 
dał dwóch - dezerterów francuskich. ' tórzy bel­
gijskiemu ministrowi wojny chcieli sprzedać n a­
boje karabinów francuskich.

_ _ s p r z e d a j e  
w a r to ź e te w e  i  m o n e ty  p o  E a jd o k tM ta le f*  

s e y m  k n r a i e  d z ie n n y m .

P R O M E S Y
n a  3°/o lo s y k r e d .  z le i

D r .  U H  M  A
asygtnt 4 p. Sr. Kriv«ij*iUeg*

ordynuje prey ul. Lindego l. 7. g. 2 - 4 .

Q
13* K

0 J  £
§  P

2  §  
co »
N  J +
©  O

i  u
-p  © ,

b d  n

5 * 1

P rzyjechali do Lwowa.
dnia 13. października 1893 r.

HOTEL ZORZA B. Truakolaska s Fłonsego. S. hr. 
Piniński z Wiednia. Dr. W. Lisozski, pr. 8t. Grudziński 
z Krakowa. J . G. Romaezkan z Buioi»ijy J. fiuiz s Pa- 
rjża. J. kaszub z Kotowie.

HOTEL IWPBRIAL. R hr. Drohojowski z Krukienio. 
F. br. Romaeikan ze Stanisławowa. W. Vau der Oeetern 
z Pragi. Dr. Herteuz, B, Slaeki s Krakowa. H. Naphtalie 
z Berlina. K Fałi.wies z Wilna. M. Lotersehek z Plewny. 
K. Morawska z rzeehews. A. Misiągiewic' i  Czyżowio. F. 
Lik ileki z Buds-Peeitu. Dr. M. RoBenstoek ze Skałatu. 
F. WoKarth z Ku zan. M. Lewandowski z Rekliniec.

HOTEL CENTRALNY. T. Morawski z Konozak. T 
Domain z Krosni. A. PieuLńaki z Tarnowa. J. Rylski s 
Wiednia. S. Kamiński z Poznania. M. Scblestager, 8 
Fachs z Berna. W. P aner, R. Trebisch, W Kubie z Wie­
dnia. K. Etkaresz, S. Iwon tu z B:da-Pesztu

HOTEL METRO POL. W. Ji dyn liewiez z Jarosła­
wia. 1. Heldanbergowa i  Sanoka. J  Lipski z Iwonioia. T. 
Wołoszyóska z Limanowy. D. Kriezka z Wiednia. 8. Do- 
ani z Boda Pesztu.

NAD ESŁA N E.

U ff. J O N A S Z
DOM BANKOW Y 1 KAN TOR W YMIANY

we Lwowie, ulica JagielleńBka 1. 8. 
m in  na to, że .achwiaijje tej podstawy nie leży j fcnl*Zl* |*  w s s e lk le  p a p ie r y

r.

1 1 1  l i i  w droguerji
uod .  Czerwonyn Krzyżsa”

l iW Ó W  

Jagiellońska 
I  L  S e

O
o  n ,  

^  2 T

%  
M  »o

s  CQ
W  P

i s t r .  Z a k ła d n  
I I .  e m la j l

po 1 zł 50 ct wiaz ze itemplem.
Ciągnienie 6. listopada 1893.

G łó i  nta w y g ra n a  1 0 0 .0 0 0  k a r e n .
S°/0 lo s y  a n s t r .  Z a k ł a d n  k r e d y t ,  z te m . 

I .  e m is j i
po 1 zł. 50 ct. wraz ze nt mplem.

C iągn ien ie W. l is to p a d a  1893 .
O łó w  n a  w y g r a n a  0 0 .0 0 0  k o r o n  

w e g te r s k łe  ie s y  p r e m ja w e  z  r o k u  1 8 7 0
po 5 zł. wraz ze stemplem,

(promesy ca połówki tych ostatnich losów po 3 >L wraz 
ze stemplem).

Ciągnienie 11. listopada 1892.
G łó w a a  w y g r a n a  # 0 0 .0 0 0 , w z g lę d n ie  

1 5 0 .0 0 0  k o t  o n .
Uprasza się o łaskawe weztsae mówienia, gdyż na 

2 dni p/zed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu wy­
czerpania zapasu, nie mogłyby być wykonywane.

Pny zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portorjum.

5 0 .0 8 0  zl. jest główną wygraną Wielkiej 
lltabnickiej 50  ct. Loterji. Zwracam y uwagę na­
szych Siane nycb Czytelników, że ciągnienie 
odb^idsie się już 26. p a ź d s i e r n i k a  b.

«  ?  © d y k ty o k a  z  o p a c tw a
k a m p  jest likierem stołowym wytwornegi smi- 

t  MórA . zaJ n “°y Benedyktyni wynaleźli w 1510 
roku, i która jest prawdziwym przysmakiem od 370 lat 
dla smakoszów i   '

S
znawców. Wytworzony i; roślin, aawie- 

r L,ącyeu brom, jod i chloran »dy aeh-auycb n i wy­
brzeżach morskie i Normandji, lik ie : ten lale^zny jest 
przez-sławnych lekarzy we Franjji i zt grznieą prze­
ciw różnym dolegliwościom, a mianowic.^: kongeetjom 
mózgu, burzenia się krwi i przemianom organizmu przy 
zmianach pór roku. P r a  d z i w y  l i k i e r  B e n e ­
d y k t y n ó w  podnieca apetyt i przyczynia a1 ę do otrzy­
mania wolnego stoloa.

n
u
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Pracownia sukień damskich 
LEONTYNY FOLAK

w e  L w o w ie , u l i e a  Z im o ro w icza , 2.

X
X
*
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Powróciwszy właśnie z zagranicy, gdzie pobierałam przez lat kilka 6 i
naukę w pierwszorzędnych zakładach, mam nadzieję, i i  odpowiem w zu- ?

9 ►> pełności ymaganiom Wielmoinyeh Pań, tak pod względem gustu, j t J l
fc o M  i wykonania. 2116 1 -3o N ^
O

i -►» o

■3i -ta x x x x x m x x x x x x o i x x x x x x x x x x x x x
? |  Zawiadamiam Szanowną P.fT. Publiczność

ii irając od wielu lat 8 K £ i D  W Ę D L IN  przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

O T W O R Z Y Ł E M  D R U G I
lelki skład, wędlin

przy ulicy Czarneckiego 2.
Pracując przez dwadzieścia lat w kraju i zagranicą w zawodzie masarskim 

uaoyłem wielkiej wprawy w tymże, to też wędliny, z mego handlu pochodzą e, 
zadot. olą żupefnie każdego pod względem jakości i dobreci.

Ciesząc się łaskawemi względami Szanownej P- T Publiczności, palecam się 
i nadal takowym z głęboLsm poważaniem 2103 1 -9

Gustaw Jajko.

&
' O

a

c
- d
O

Handel założony w r. 1789. 1986 1 -8

chi ńsko-r o sy j ską
p o l e c a

najtaniej

L w ó w  

Rynek 4 5 .
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 

O p a k o w a n i a  n i e  z a l i c z a m .

JE D Y N IE  R E S T A U R A C JA

N A FT U Ł Y  T O EP FER A
» i  Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1008 i-?

posiada w^sny ekłai n a j l a p s z a g o  
riW A  OK 6IM SK IEG 0 x  b r o w a r u  J a n a  G S ts a  wi O k o o im io .
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako też PIWA LWOW­
SKIEGO z  b r o w a r u  L il ia n fa ld n  i S p . wre Larowriw. Najprze liejeze 
p iw o  o k o e im s l :io k o s z t u j e  b l o r ą e  d o  d o m u  2 4  o t  zaś 
lw o w s k i  l o z a k  m n ro o w y  16 e t .  z a  li tp . Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tama. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o rn e  f ln o z k i  i inne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe. gW * Sługom biorącym piwo do domu 

ądanie wydaje się bilety na dowód, ie piwo odemnie jest wzięte.

Wielki wybór win.
na

Mufie Losy do 50 et. 
mm n  5 0 .0 0 0
I net# nn R(1 p ł  polecają: M. Jonasz, August Sehellenberg, Kit* 
L U e j  p U  O U  CK. i S to£ Jakób Strob, Sokal i Lilien,

Werfel, Sehellenberg i Kreyser.
L  Cb. 

2023 1—10

O G Ł O S Z E N I
1KTalne Zgromadzenie

Ł  pierwszej lwowskiej spółki producentów mleka
odbędzie cię w myśl §. 24 statota we Lwowie, w sali Hotelu George’* 

pH  w dnia 3 0 . p a ź d z i e r n i k a  1803  o godzinie 10. przed południem, 
na które Rada zawiadowesa P. T. Członków Spółki ainiejezem zapraiza 

ę j  P o r z ą d e k  d z i e n n y :
35 1. Odczytanie protokołu z ostatniego pooiedzenia.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za cias ubiegły.
M - 3. Zatwierdzenie bilansów za lata 1891 1892 i udzielenie absolutorjum 

Radzie znwiadowczej.
4. Wnioski członków.

Lwów dnia 11. października 1893.
^  Przewodniczący :
O 2105 1-1 O skar Schnell

HEMOROIDY
le o ią  się radykalnie

prze* użyeie Pigułek i Maści Dra L e- 
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikoli- 
eeba, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako­
wie w aptekach PP.: Wiśniewskiego 

i Redyka. 3 1—?

Na składzie
w wielkim wyborze:

Biczyska n i  dwójkę i tróikę. 
Biczyska same.
Batogi podwójne i poczwórne. 
Biczyska dla trenerów

poleea 2086 1 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

BOLESŁAW CYBULSKI
we Lwowie, p rf j  placu M arjaekm .
Poleca w wielkim wyberze: Szatkowniee 
do kapnstyol, 2, 3, 4 i 6 nożach. Wagi 
dziesiętne balansowe i zegarowe, okncia 
do okien, drzwL pieeói^ i kueheń. Przy­
stawki z narzędziami niklowane, mosię­
żne, miedziowane przed piee i kominki. 
Piece żelazne Maidmgera i inne. Latarnie 
itajenne. Samowary rosyjskie mosiężne, 

  ' ‘ i, nikło ‘ ‘2056 tombakowe, lowane. 1—?

Zlecenia giełdowe
wykonujemy jak najsolidniej za miernem pokryciem i zatrzy­
mujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depo­

zycie.

Rady i iaformaeje
w sprawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie do­

kładnie i jak najum inniej.

Wreszcie polecamy się do:

Zaknpna i sprzedaży
wszelkich papierów wartościowych, jak listy zastawna, pryorytety 
losy ttp. ostatnie takie na opłaty miesięczne, po najprzystępniej

szych cenach.

TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY

Sehellenberg & Kreyser
w e L  w * w 1 e  — p la c  K a l ic k i , 1612 1 -?
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LWOWSKA FABRYKA A S FA LT U
i T B K T U B  ulepazoiiycli ogniotrwały eh 

do kryoia daohów ,
8 . S Z E L I G I  Ł Y S Z K 1 B  W I C IA  H i j U e r a

w e L W O W IE , p r iy  M. K w rytnej pod  Nr. 13, poleca
Asfaltowa masęelastaczna do fundamentów
dla izolowania wilgoci, k ł a d z i o n a  n a  m a r y  w  g o r ą c y m  s t a n i c ,

jedyny dziś pewny środek, I z . l u j ą c y  w i lg o ć ,
T E K T U R Ą  ulepszoną ogniotrwałą

do kryeia daehów wysokich gatunków, 
r a l a  10 m etrów  k w a d r , o d  z ł. 1*80 do  z ł .  3*50 ;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACJI

d a c h ó w  te k tu r o w y c h  i żelaza;
g W  SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNĄ. W G

O susza  a s fa l te m  jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  d o tą d  w  b u ­
dow nictw ie najbardziej za w ilg o co n e  ś c ia n y  w  w ie s zk a n ia c h .  

N iszczy z a s ta rz a ły  g rz y b e k  d rz e w n y .
Fabryka wykonywa w całym krain iwoimi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr kwadr, po 60 de 73 ct •»—  
le tn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

B ezp łatn ie
i opłacone wysyła na żądanie próbki 
najnowszych materji wełaianyoh, fla- 
nelek, barchanów białych i kolorowych

M A G A Z Y N

KAROLA MATLASA
przedtem 2101 1—8 

W IL H E L M A  8 T D O B A
Lwów, plsc Marjacki liczba 4.

Hotel Europejski.

Najprzedniejsze kuracyjne

WINOGRONA
FESLAW8KIE.

GRUSZKI i  JA B ŁK A
1907 tyrolskie deserowe. 1 - 2

Ś L IW K I węgierskie
na kompoty l i p .  O W O C E  rozsyła 

najstaranniej opakowane — handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

laMan Spitzer
A j e n c j a  i d o m  k o m i s o w y  

dla 2010 1—?
interesów lasowyoh i drzewnych 

Wiedeń, IX. Roeeauergasee 3,
przyjmuje zastępstwa właśeieieli tar­
taków i producentów we wszystkich 
gatnnkach — twardego i miękkiego 
drzewa tartego, jak również drzewa 
budulcowego. — Może się wykazaó 

pierwszorzę dnemi poleceniami.

D łu g o
1770 : -7
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Wystarczy tylko jedna próba
aby się przekonać o zdumiewająco nizkich cenach i soli- 
dnem ..yionaniu naszych nowo patentewnnyoh znikoultyohzegarków fieszontowycli

prawdziwych goldinowych, znpełnie jak z ł o t a .

»  O .  55  e t.
r e m e n t o a r ,  w r a z  z  ł a ń c u .  t ie <j0 odróżnienia od złotego, 
s z k ł e m  i  e i u i .  * r  1 - • ................. .... ..........  ..............wraz z łańcuszkiem i etui skórzanem.

7  z ł .  angielski Btnlew y czarny 
r e m e n te a r ,  akceptowany przez 
wszystkie auetr. koleje i urzędy, 
wraz z łańcuszkiem i etui skórza- 
nem.

6  z ł .  k o p e r t a  p o d w ó j a a ,  gol- 
d ln o w y  r e m o n t o a r  z werkiem 

czystego niklu, gładko palerowany, 
l~i delikatnie grawirowauy, nie do
odróżniania od czystego złota, wraz 
z ł usi jem.

6  z ł .  5 0  c l .  p r a w d z iw y  s r e b r n y  r e m o n t e a r  z niebywałym 
dotąd werkiem, 2 kopertami, wraz z  c z y z lo  p o z ła e a n y m  łańcu­
szkiem. Dla zegarmistrzów ta sama cena, żadnego wyjątkn.

8  z ł .  5 0  e t .  8 e n z e e y j a y ,  g e ld la o w y  o  p e d w ó jn e j  k e p e r e l e  
r e m o n t e a r  z 3 pokrywami, kusztewnym grawirunkiea, gwarancją, 
werkiem niklowym, jak w ałotyeh, które 300 zł. wartają, tak same efe­
ktowny, wraz z łanonszkiem goldinowyoi i gwarantewanyn. Prawdziwy 
oryginalny goldynowy łańcuszek, długi fason z brelokien ametystowym
1 zł. 50 ot., 2 zł., 3 zł.; otcerski łańcuszek, krótki z breleklem zł. 1’60,
2 zł. tylko w renomowanym domu rozsyłkowym. 127 1—f

RIX, w Wiednia, Prateretrasee Nr. 16 la  Rlx Hof.

F io lk i .C a r*  re m o n ta n tjr  na dłu­
gich łodygach, kwitną dwa razy do 
roku (w inspektach całą zimę) 13 
mocnych sztuk 8 0  ct. KONWALIE 
ogromne do 18 kwiatów na łodydze 
z mooneiri korzeniami k o p a  50  c t. 
A nem ona  H ep a tica  y e rn e a  
niebieska, jasna, kwitnie z pod 
śniegu, mocne 11 sztuk 25  cent. 
KOCE własnego wyrobu z owczej 
wełny 150 i 170 centimetrów, bar­
dzo mocne na konie i dla służby 
po 5 zł. sztnka. BULION wyrobu 
Kazimiery Matczyńskiei po zł. 10, 

7-50, 6 50, 5*50.
W i e c z n o t r w a ł e  do o b s a -  

d z e n i a  k l ą b ó w .
GWOŹDZIKU niskie, pełne, białe, 
pnchnące, piem ate, kops 60 ct. 
SALWIA, szarotka srebrsysta kopa 
80 ct. OXALIS, 4-listny, duży, 
śliczne pąsowe, cebulki, kopa 80 ct 
GW OŹDZIKI kapcMste kopa 80 
ct. FU NK IA lila tuzin 60 ct. 
FUNKIA biało, pachnące, tuzin 
80 ct FUNKIA srokate liście, tuzin 
80 ot. D ELFIN IE, różnych cieni, 
tuzin 60 ct. PHLOX deoossaU, 8 
odmian, tanin 80 ot. D ZIK IE WINO, 
tazin 60 ct IRYS drobne, niskie, 
fioletowe, śliezne 12 sztak 80 ct. 
IRYS daśe rótae 12 sztak 40 ot.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
p. Brzałaay. soes 1 - 5

! S e n s a c y jn * now ości!
D e r  g rosse  K r ie g  v o n  1 8 9  ? 

tłumaczone z angielskiego, w ozdo­
bnej okładce, osna zł. 2 50 (franko 
zł. 2 70).

O ffenes S sn d sc h re ib e n  a n  d e n  
F ilr z te n  *ton  B is m a r c k  v o n  
e in e m  P o len , oona 75 ot. (franko 
80 ot.) 5118 1—3

S k ł a d ,  g ł ó w n y  
w księgarni

H. Altenberga
wo Lwowlo.

łf~A K Ł A D E M

tatoliefiep Zatłaln wydawniczego
J .  S te in b r e n e r a  

w Wint j*b *dzn (w Czechach)
opuśeiły prasę dwa ilustrowane kalen­
darze dla lndn katoliekiego, a mianowicie :

W ielki K a le n d a rz M aryaAski
c e n a  4 0  e t .

M a ły  K a le n d a rz M aryaAski
c e u a  3 0  c t .

S k ł a d  g ł ó w n y
w  Księgarni J. A .  P e la ra

2084 w  B i e u e w l e .  1—2

Galicyjskie1 Towarzystwo gwarancyjne Urzędników
|  * •  L w ow ie, ul. O ssolińsk ich  I. 5, j

rozpoczęło już akcję konwersyj zakondyktowanych długów swych r j l  
całonków i zaprasza PP. Urzędników, tak p .ństwowycb, jak kra- [§] 
jowyoh, do licznego przystępowania, gdyż tylko od członków P i  

podania z dotyczącemi szczegółami uwzględniane będą. Mj 
Lwów d. 9. października 1893. | l

Dyrekcje:. w
iSsei&L

2104 1—2

K u k u r u d z ę  s u c h ą
ze zbioru 1862 dostarcza do użytku gorzelnianego z dostawą 
do każdej stacji kolejowej w pełnych wagonach na różne ter- 
m in a; —■ poleca do siewu ozimowego oryginalną pszenicę 

banataę i krajowe żyto probsteiskie w każdej ilości.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska l 3. 2064 1—7

' ■ • - o - * ' « - o - o > 0 ' 0 > # ' » - e - o - 4 » o - « ' a ' b - * ' ó - a ’ 4 ! * i * i *

W* Środek ochronny przeciw cholerze ̂ ws
M . R X T T E R ’A

Campagne - Radetzky - Magenbltter
jest najlepszym środkiem ochronnym przeciw C H O L E R Z E . C z y s t y  
p r  ed u kt  na t u r  a 1 n y z ziół, n a d r o d z e  g o r ą e e j  p r e p a r o w a ­
n y  i badany przez c. k. c h e m i k a  s ą d o w e g o  w B e r m e ,  A. Ga wa -  
l o w s k i e g o ,  a wskutek zawierających się w niem składników roślin­
nych, > r g a n i z m w z m a c n i a j ą c y c h  i u s n w a j ą c y o h  s z k o d l i w e  
materji w oaasaoh e p l d e m j t  u z n s u y  l a k o  o e u r e n m y .

Do n a b y c i a  przez moich z a s t ę p c ó w  we
L w o w i e :  M A H L E R  1 B E N D T
P r z e m y ś l u :  J. KADERNOŻKA,
T a r n o w i e :  HENRYK LEWINGEK,
K r a k o w i e :  LEON MORGENBE88ER, i 614 1— ?
C z e r n i o w c a e h :  S. & ADOLF ALLERHAND.

W zapasie we wszystkich większ. handlach delikatesów i korzennych. 
M. RITTER LEIPNIK (IM h ren )

Fabryka najlepszych Likierów i Octu spirytusowego. 
Z a lo io n a  | 8 1 2 >  w ie lo k ro tn ie  p r e m io w a n a .

i 0 o ł k i  b l a n o a j ^
*  NA JO D Z IK  ZULAZA N IEZM IEN N Y M

n * - iu i . . . .  »iAproooY.n* prMi AKŁa.mt, m.dj-ezn, v Harfiu,WoptowŁD. pr i . ‘ormuUri olciilny fraocuiki, >5nk- 
•lsDowtsi >nu rad| w Ptttnburfu.

_  Zoal&d.j.t. ró :0f i. wiunoicl Jodu 1 i.lau,
USB ptftfkł U uutkaje W7l«5iDi( *• wuntklcb rsdi.juh I8H

69 .bsrdb, ktdre WTwataJt iu*d*k lkroful!«m. (fuckliny, tttkni* kenetiu, humory, O  g |  M«.,) ai«b(t«l, pnMiw którym DryU. i.l.io jut lupMał* buikattosawu; w  C
•w  l o s u  (bU d tu**1 — ’ ------------* - . . . i ------- 1. — . -------------------------     - w

Mufa nfdns lut 
A  ( t ( .  O itł tM m lo

•  padtrirlula i 
_ oalabtłiTłk.

K .-B . —  Jo d  alooiyM ego lmb i q « ę a p  j u t  lo k tr-

m w n n t T  l ik ie r y  b en ed ic tik e
Opactwa Fecaznp we Fran cji

wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający trawieniu 
1 obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 6

Wymagać, aby e./kieta A  / ?  
kwadratowa znajdowała
się na spodzie butelki z, 
własnoręcznym podpisem 
głownie dyrygującego opatrzonym.

Skład głów ny w FECAMP w e Franeji. 
Ageneja głów na w  Paryżu, Bonlevard Hansman 70. 

Znajduje się w głównych handlach win I korzeni.

L. 5.698. 2115 1— 3

Obwieszczenie.
Gmina miasta Sambora licząca 14.324 mieszkańców, a mająca 

stałej załogi wojskowej przeszło 600 ludzi, z siedzibą c. 1 komendy 
werbowniczej 77. pułku piechoty, tudzież dwóch kadrów ułaEiow obrony 
krajowej i dwóch kadrów piechoty obrony krajowej, dalej c. k. Sądu 
obwodowego, c. k. Pow atowej Dyrekcji skarbu, c. k. Starostwa, c k. 
wyższego Gimnazjum, c. k. Seminarjum nauczycielskiego męskiego, 
8 klsuowej sA o ły  żeńskiej i 4 szkół ludowych — wydzierżawi prawo 
propinacji wódezanej, piwnej i mTottówej na lat trzy, w .ględuie sześć 
tudzież prawo poboru krajowych opłat konsumcyjnjch od piwa i trunków 
słodzonych na rok .ięden od 1. stycznia 1894 począwszy w drodze licy­
tacji, która odbędzie się dnia 30. października 1893 od godziny 10. 
przed południem w sali radnej w Samborze.

W arunki licytacyjne leżą do przeglądnięcia w Magistracie miasta 
Sambora.

M agistrat król. w oln . m iast i
Sambor, duia 27. września 1893.

O d«*M HTStOitl 1 S ''? /
 , ________  ILANCŁKDA, ł« d d W j C A r t Z
adóły, stasą sa  u tk m . i yodyls DimilBlnlójiaay yolstomy^

•poda lUlouąl

• t « m  i l n t n u .  ro idm ónU Ji
ta ta n ty e m o M  p K w d itY y th  Y IS U Ł IK  BŁA N CŁRD A, M d .ó

A p M e r t  w P t r y ł i ,  i t U I  B O N A P A R T *, 40. WT3TRHOAÓ 51f FAŁ55M»TW.

F I I j ż T A .

c. i  Bmw. isirjattti U M  Irenrowogn
dla handlu i przemysłu we Lwowie

wydaje

p o c zą w s zy  od dnia 15. p a ździe rn ika  1893.

0 Asygaaty kasowe
z  ośmiodniowem w ypow iedzeniem

Z ces. król. uprzyw. fabryki

E E B E I H i B T l  1  R l I l i l l A
w e Freiw aldan

••s. król. dostawców dla austro-węgierskisgo dworu

PŁÓ TNA, STOŁOW Ą BIELIZNĘ,
R O C Z N I K I ,  G i i U S T i a ,  S U l E R K I  

i wszelkie iiine wyroby
poleca najtaniej handel

J&Mlk B I E B Ł 1
w© Lwowie. 1000 i—?

C en y  h a r t o w n a  ■ pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.restauratorom, dla

APTEKA
niemniej

tudzież 2118 1 -3

Asygaaty kasowe
trzyd zlee to dn iow e m  w ypow iedzeniem .

Lwów , 12. paśdziem ika 1893.

tś.

uzi le My MijaUf agupi
Piotra Mikolascha

2117 1—4we Lwowie
przeniesione zostały z dniem 
dzisiejszym napowrót do nowo- 
wybudowanej własnej kamienicy 

ulica Kopernika 1-

wydswca: M  Uriwwmoa OdpowiediLlu; u  n»Ukcj« kimKr.j.w .kl P.pi«r .  f.bryki o w l5aski.j. Z d n U ^  „Djieuiito Pobkitjo*, pod lantdeiu Fr»«oi«k. K»ttoe».


